
N U M E R  202. M i i
BIURO REDAKCJI:

Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie 
zwracają się.

Pismo Urzędowe, Poli

2 4  S i e r p n i a  J n o n  
5  W r z e ś n i a  f .

PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c  j i 
Nr. 415.

Ora* na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie

Prenumerata n  H a m a n le i
Rocznie Rs. 8.— Półrocznie R«. 4.— Kwartalnie Rs. 2. 

Miesięozuie kop. 67.— Nr. pojedynczy kop. 5.
Sobota, 5 Września 1863.

Prenumerata na P ru n l n r j l i
Rocznie Rs. 9 k. 20.— Półrocznie 4 k. 60.— Kwartalnie 2 k. 60. 

Za przesyłkę w kopertach Kwartalnie Rs. 1.

SPIS RZECZY.

C Z Ę Ść URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

C Z Ę Ść N IE U R Z Ę D O W A — Wiadomości zagra­
niczne.

W iadom ości ro zm a ite .
W iadom ości l ite ra c k ie .
Rys historyczny działań Dj'rekcji Edukacyjnej 

Narodowej, następnie Komisji Rządowej W y­
znań i Oświecenia Publicznego, przez dzie­
sięcioletni przeciąg czasu od początku roku 
1812 do końca roku 1 8 2 1 .— Wiadomości hi­
storyczne o zakładach naukowych z tejże epoki 
(ciąg dalszy).

Teatr.
K u rsa  pap ierów  p u b licznych  i p ien iędzy .
Obwieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem  
(ciąg dalszy).

C Z Ę S C  U nz Ę D O W A .

W i e l k i  K s i ą ż ę  Namiestnik w dniu 
wczorajszym o godzinie 6 minucie 15 po 
południu powrócić raczył z Petersburga 
do Warszawy.

W  o r s z a k u  J ego  C e s a r s k ie j  W y so ­
k o śc i p o w r ó c ili:

Lejb-Medvk Tajny Radca Haurowitz, 
Mistrz Dworu Tajny Radca Nabokow, 
Jenerał Major Jnżenierji Kierbedź, Świ­
ty J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Jenerał Ma­
jor Baron Sttirler, i

Adjutanci J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i ,  Arsenief i Hrabia Komorowski.

Oddział jenerała Eggera, składający się 
z dwóch kompanij z kawalerją, dnia 20 sier­
pnia (1 września) około wsi Strzelcowizny, 
pobił i rozproszył bandę YFawra liczącą 300 
ludzi. Ze strony wojska raniony jest poru­
cznik 6-go batalionu strzelców Kuzniecow i 3 
niższych stopni. Nieprzyjaciel stracił 15 w za­
bitych i 4 w ujętych. Odbity został kornet
pi l iku  A l e k s a n d r y j s k i e g o ,  O s t r o g r a d z k i ,  w z i ę ­
t y  dnia p op rzed n iego  do n ie w o li, w przejeż- 
dzie  z G rod n a  do S u w a łk .

J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  W i e l k i  K s ią ż ę  N a­
miestnik Królestwa zważając, że dotychczasowe 
przepisy dochodzenia należności opłat miejskich i 
skarbowych na mieszkańcach miasta stołecznego 
Warszawy i przedmieścia Pragi, postanowieniem  
Rady Administracyjnej z dnia 19 (3 1 )  Lipca 1857  
r. przepisane, nawet przy użyciu w myśl artjkułu  
15 i) tegoż Postanowienia, nieodstępnej egzekucji

wojskowej, nie są dostateczne przy dzisiejszym sta­
nie rzeczy, i że na czas trwania stanu wojennego 
zachodzi potrzeba obostrzenia takowych co do nie­
których kontrybuentów, już to przez zastosowanie 
do nich przymusu osobistego, już przez zamknię­
cie sklepów handlującym, na przedstawięftie Komi­
sji Rządowej Spraw Wewnętrznych, z  mocy służą­
cej sobie W ładzy postanowić raczył:

1. Że do debentów nieuiszczających opłat kano­
nu, klasycznego i kwaterunkowego, którzy przy 
którymkolwiek z pierwszych trzech zarządzonych 
stopni egzekucji postanowieniem Rady Administra­
cyjnej z dnia 19 (3 1 ) Lipca 1857 r., przepisanej 
należności nie uiszczą, lub opłaty egzekutnego o d ­
mówią, a do których egzekucja wojskowa stoso­
wnie do art. 15 powołanego postanowienia nie b ę­
dzie mogła być zaregulowaną, ma być stosowany 
przymus osobisty do czasu zapłacenia należności.

2. Że w razie nie opłacenia przez procederen- 
tów należnych opłat od ich procederów, tym z nich, 
którzy mają sklepy, takowe zamknięte być powin­
ny, do czasu opłacenia należności, lecz nie wprzód, 
aż po wyczerpnięciu egzekucji nieodstępnej.

3. Że zastosowanie przymusu osobistego do de­
bentów i zamknięcie sklepów handlującym nieuisz- 
czającym należnych opłat, Prezydent miasta stołe­
cznego Warszawy wyrzekać będzie.

4. Że rygor niniejszego prawa nie stosuje się do 
takich debentów, którzy wedle wskazanych prze­
pisami formalności udowodnią: że są w stanie rze­
czywistego ubóstwa.

5. Rozwinięcie i wykonanie tych rozporządzeń, 
które przez pisma publienze mają być ogłoszone, 
Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Prezy­
dentowi miasta stołecznego Warszawy, w czem do 
kogo należeć będzie, poleconem zostało.

Decyzję powyższą J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i 
w wykonanie niezwłocznie wprowadzić polecam, 
w Warszawie, d. 21 S ierpnia.(2 W rześnia) 1863 r.

Za Namiestnika, Jenerał-Adjutant, 
(podpisano) Hr. B erg.

1853 r. 1 Października t. r. i 13 Września 1861 r. 
sporządzonym, prawnie ogłoszonym, uczyniony, 
w myśl art. 910  K. C., z zachowaniem praw osób 
trzecich i pod warunkami bliżej w testamencie 
oznaczonemi, zatwierdziła.

B ank Polski.— Podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż w dniu 29 Sierpnia (10  Września) r. b., 
zaczynając od godziny 10ej z rana, odbędzie się 
w Banku Polskim w obecności Komisji Umorzenia 
Długu Krajowego i Delegowanych z Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, włożenie do kół n u ­
merów Obligów Skarbowych 4%  procentowych i 
samo tychże losowanie. —  Yice-Prezes, Rzeczywi­
sty Radca Stanu (podpisano) S. Szem iolli. —  za 
Naczelnika Kancelarji (podpisano) J. Makulec.

A rt. 15- z uw agi n a  w ałność okoliczności nie cierpią 
 ̂ zwłoki skoro idzie o spieszniejsze odzyskanie nale- 

ici d la  S k arb u  lub d la  K asy M i e j s k i e j a  debent bę- 
- się opierał zapłaceniu  takow ej; albo jeże li się okaże 
rzeba zmusić kogokolw iek do w ykonania żądań W ładz 
iscowveh, lub p rzy ję tych  przez kogokolw iek na  siebie 
o w i ą z a ń , — M agistrat, stosownie do uznan ia swego, ma 
wo posiać egzekucję  n ieodstępną, z tak ie j ilości żoł- 
rzy lub egzekw entów , ja k a  okaże się po trzebną, p rze- 
czając każdem u z n i c h  egzekutne, nie wyższe jed n ak  
iznaczonego w a rt. 13 tegoż Postanow ienia .

Przez postanowienie Rady Administracyjnej zd . 
16 (28) Sierpnia r. b. P . Stanisław Z alew ski, 
Patron przy Trybunale Cywilnym w Siedlcach, 
mianowany został Adwokatem przy Sądzie Apela­
cyjnym Królestwa.

Przez podobneż postanowienie P. Antoni K li­
m aszewski, na własne żądanie uwolniony został od 
sprawowanych obowiązków Sędziego Pokoju Okrę­
gu Szadkowskiego.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedzeniu 
dnia 9 (.21) Sierpnia r. b., na przedstawienie Ko­
misji Rządowej Sprawiedliwości, zapis sumy rs. 
4 ,5 0 0  na fundusz wieczysty dla trzech kościołów  
katedralnych w W łocławku, Płocku i W arszawie, 
w równej części, czyli po rs. 1 ,500 dla każdego 
kościoła, przez niegdy księdza Antoniego Melchio­
ra Fijałkowskiego, Arcybiskupa Metropolity W ar­
szawskiego, testamentem prywatnym d. 9 Lipca

A rt. 13. E gzekucji 1° stopn ia u legają  debenci, k tó rzy  są 
winni do 30 rs. włącznie, podatku  jednego  rodzaju.

E gzekucji 2 n stopnia u legają  debenci, k tó rzy  są winni 
wiecej j a k  30 rs. podatku jednego  rodzaju.

Do debentów  podlegających egzekucji pierw szego sto ­
pnia, w ysyłają się  b ile ty  egzekucyjne: 1° stopn ia na  kop. 
srebr. 7 ^ 2 — 2° stopn ia na kop. srebr. 15— 3° stopnia na 
kop. srebr. 2 2 1/ , .

1)0 debentów  podlegających egzekucji 2° stopnia wysy­
ła ją  się b ile ty  egzekucyjne:

pierw szego stopnia na  kop. sreb. 15.
drugiego „  „  „  22 ‘Ą.
trzeciego „  ,,  „  37!/*.

Rodzinom wyszłych od nas do obrony ojczyzny 
niższych stopni wojskowych, zobowiązaliśmy się 
wydawać racje, a na rzecz ranionych wojowników 
ofiarujemy 100  rs.”

(Następują podpisy).

Z  Petersburga, 29 Sierpnia.

W łościanie Kotowickiego urzędu zostającego 
pod władzą Staroruskiego kantoru udzielnego 
przedstawili najpoddaóniejsze pismo i ofiarowali 
100 rs. z funduszów gminnych, na rzecz rosyjskich 
wojowników ranionych w czasie obecnego buntu. 
Oprócz tego włościanie wspomnionego urzędu wy­
nurzyli życzenie udzielania pomocy rodzinom 
nieograniczenie - urlopowanych niższych stopni, 
powołanych do służby czynnej, przez wydawanie 
im zboża z magazynów'.

W łościanie Woskreseńskiego i Suchoreckiego 
urzędów, zostających pod władzą Symbirskiego 
udzielnego kantoru, na dzień odwiedzenia m. Ka­
zania przez J e g o  C e s a r s k ą  W y so k o ść  W i e l k i e ­
g o  K s i ę c ia  C e s a r z e w ic z a  N a s t ę p c ę  Tronu, wy­
nurzyli życzenie wysłania deputacji z głów, star­
szych i wybranych ludzi dla złożenia chleba i soli 
oraz najpoddańniejszego pisma. D nia 9-go lipca 
(v. s.), deputacja ta składającą się z 46 członków', 
zaszczycona była przedstawieniem jej J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i W ie l k ie m u  K s i ę c iu  C e s a r z e - 
w ic z o w i  N a s t ę p c y  Tronu.

Po najpoddańniejszem o tem przedstawieniu, 
Najwyżej rozkazano włościanom Kotowickiego, 
Woskreseńskiego i Suchoreckiego urzędów, oświad­
czyć M o n a r s z e  podziękowanie, a pisma wydru­
kować.

Najpoddańniejsze pism o od w łościan Kotowickiego  
urzędu .

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,
N a jm il o ś c iw s z t  P a n ie !

Gwar ludu nie umilka. Przykro nam sły sz e ć , 
że przeciwko T o b ie , D o b r o c z y ń c y , powstał bunt, 
podtrzymywany przez naszych nieprzyjaciół.

O jc z e  nasz! Spokojność T w o j a  i Rosji jest dla 
nas drogą. W szystko co mamy, nawet życie na­
sze,— poniesiem na obronę Rosji.

Dla nas to rzecz nie nowa! Osadnicy wojskowi i 
żołnierze oracze, pamiętamy i wiemy jak ojcowie 
i bracia nasi uśmierzali tęż samą Polskę.

Rozkaż, a wszyscy co do jednego pójdziemy 
przeciw buntownikom.

Ukochany nasz C e s a r z u ! N ie odrzucisz szcze­
rych życzeń wiernych poddanych dzieci T w o ic h , 
gotowych umrzeć za T w ą  spokojność, za całość 
Rosji.

Za C i e b i e , N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , dziś postano­
wiliśmy, wysłuchać we wszystkich kościołach na­
szego zarządu nabożeństwa z przyklęknieniem, 
ażeby Bóg zesłał obfitą Swą łaskę na C ie b i e  i 
Dom T w ó j i ojczyznę, i ażeby pocieszył C ię  szcze­
rą miłością i przywiązaniem do C ie b i e  wszystkich 
T w o ic h  wiernych poddanych.

Pismo w iernopoddańcze od w łościan  zarządów  
W oskreseńskiego i  Suchoreckiego, przedstaw ione  

J e g o  C e s a r s k i e j  W y so k o ś c i.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  W i e l k i  K s ią ż ę

N a s t ę p c o  Tronu!
Radując się z całego serca, że Bóg dozwolił nam 

widzieć C i e , drogiego syna pierworodnego naszego 
O j c a  C e s a r z a , błagamy C i ę : najpierw, ażebyś
przyjął od nas, T w o ic h  włościan, chleb i sól za 
T w e  zdrowie i na intencję radośnej podróży po 
rodzinnej ziem i rosyjskiej, a obok tego upraszamy 
C i ę  o wynurzenie przed M o n a r c h ą -Ojcem naszej 
serdecznej wdzięczności za to, iż dał nam sposo­
bność oglądania C i ę , i powiedz Mu, ażeby nie 
smucił się z tego, iż Go, O j c a  naszego, niepokoją 
zdrajcy; są u N ie g o  ludzie rosyjscy, a nas wiele, 
nie dozwolimy zbyt pozwalać sobie niechrztom  
wrogom, czychającym na pozbawienie nas świętych 
naszych miejsc. Niech tylko rozkaże, a gotowi je­
steśmy iść wszyscy bez wyjątku gdzie rozkaże, 
— „nie schańbimy s ię .” Starcy nasi opowiadali, 
że w l2ym  roku królowi francuzkiemu przyszła 
także myśl pójścia na Rosję i że zebrał dwadzie­
ścia narodów, i cóż one zrobiły naszej świętej Ro­
sji? Zgubiły tylko same siebie i okryły się w obec 
całego świata w stydem ! Powiedz Mu, drogi nasz 
Gościu —  W i e l k i  K s ią ż ę , że czyż nie takich sa­
mych bohaterów poszlemy na spotkanie niepro­
szonych? Wyprowadzimy także po znanej im dróż­
ce, albowiem z nami Bóg!”

(Następują podpisy).

OGÓLNA USTAW A  
C e s a r s k o - R o s y j s k ic h  U n iw e r s y t e t ó w .

( Ciąg da lszy , patrz N . 198/.

R o z d z ia ł  s ió d m y . O w y k ł a d a j ą c y c h  i  o s o b a c h

ZOSTAJĄCYCH PRZY NAUKOW O-POMOCN1CZYCII 
INSTY TU CJA CH  u n i w e r s y t e t u .

§ 68 . N ikt nie może być zwyczajnym lub nad­
zwyczajnym profesorom, kto nie posiada stopnia 
doktora z  oddziału nauk, odpowiednich jego kate­
drze. D la otrzymania godności docenta, trzeba 
mieć przynajmniej stopień magistra; prywat-do- 
centami zaś mogą być i kandydaci którzy złożą 
rozprawę (pro venia legendi) z tego oddziału fa­
kultetu, w którym zamierzają wykładać i obronią 
jej publicznie w obec fakultetu. Lektorowie języ­
ków mianują się po poprzedniem przekonaniu się 
rady o ich wiadomościach i zdolnościach do wy­
kładania. Uwaga. Prosektorowie na fakultecie  
medycznym, otrzymując te godności na zasadzie 
ogólnych postanowień wydziału medycznego, a 
także astronomowie-obserwatorzy na wydziale fi- 
zyczno-matematycznym, używają praw docentów.

§ 69. Ubiegający się o godność profesora, do­
centa lub prywat-docenta, lecz nie znani fakulte­
towi zo względu swych zdolności do wykładania, 
oprócz warunków wskazanych w § 68, powinni 
odbyć publicznie, w obec fakultetu, dwie lekcje 
na próbę; jedną na temat z własnego wyboru, dru­
gą na temat w yznaczony przez zgromadzenie fa­
kultetu.

§ 70 . Po otworzeniu się  wakansu na etatowe­
go wykładającego, każdy członek fakultetu w któ­
rym jest wakans, może przedstawić kandydata. 
W szyscy przedstawieni kandydaci balotują się na 
zgromadzeniu fakultetu. O rezultacie balotowania 
fakultet donosi radzie, z dołączeniem listy baloto- 
wanych. W szyscy w ogóle przedstawieni kandy­

daci wpisują się do oddzielnej przeznaczone na 
ten cel księgi i na pierwszem posiedzeniu rady 
znów balotują się w porządku w jakim są zapisani. 
Kandydat który otrzyma największą ilość gałek 
wyborczych, stanowiącą przytem bezwzględną wię­
kszość, to jest więcej niż połowę tajnych głosów  
członków rady biorących udział w balotowaniu, 
uważa się za wybranego. Uwaga 1. Jeżeli przy 
pierwszem balotowaniu żaden z kandydatów r.ie 
uzyska bezwzględnej większości, to balotowanie 
ponawia się pomiędzy kandydatami, którzy poró­
wnawczo z innymi otrzymali największą ilość gło­
sów wyborczych. U waga 2. Powtórne balotowa­
nie ma miejsce i przy równości głosów.

§ 71. Jeżeli żaden z przedstawionych kandy­
datów nie zostanie wybrany w radzie bezwzględną 
większością głosów, lub jeżeli rada nie ma wcale 
na widoku kandydata, godnego zająć otworzony 
wakans, to natenczas ogłasza się konkurs według 
programu, oddzielnie w tym celu ułożonego przez 
fakultet, a zatwierdzonego przez radę.

§ 72. Profesorowie, po wybraniu przez radę, 
zatwierdzani są przez m inistra, a docenci i lekto­
row ie—przez kuratora okręgu. W  razie jeżeli wa­
kująca w uniwersytecie katedra nie będzie obsa­
dzona w ciągu roku przez wybranego przez radę 
uniwersytecką kandydata, minister może według 
swego wyboru wyznaczać na profesorów osoby od­
powiadające wymaganym od profesorów warunkom. 
Oprócz tego, od ministra zależy mianowanie w 
każdym czasie profesorami nadetatowymi osoby, 
odznaczające się uczonością, darem wykładu i od­
powiadające innym wymaganym od profesorów wa­
runkom, wyjednywając za każdym razem, drogą o- 
znaczoną w Najwyżej zatwierdzonych d. 22 maja 
1862 r. przepisach: o układaniu, roztrząsaniu i za­
twierdzaniu budżetów, decyzję na wypłatę konie­
cznej dla takiego nadetatowego profesora pensji.

§ 73 . Osoby ubiegające się o godność prywat 
docenta, które w sposób zadawalniający wypełniły 
wymagania oznaczone w §§ 68 i 69 , otrzymują 
pozwolenie od rady uniwersytetu, po zatwierdze­
niu kuratora, do wykładu w uniwersytecie kursu 
wybranych przez nich nauk, w charakterze prywat- 
docentów.

§ 14. Prywat-docenci nie mają wyznaczonej 
etatem pensji; lecz rady uniwersyteckie mogą na 
przedstawienie fakultetów wyznaczać im z specjal­
nych funduszów uniwersytetu odpowiednie ich pra­
cy wynagrodzenie.

§ 75. Prywat-docentom zapewnia, każdemu 
stosownie do jego fakultetu: a) wybór przedmio­
tów do wykładu, według zatwierdzonych progra­
mów (w § 23 lit. A, p. 4); b) korzystanie z gabi­
netów, laboratorjum, klinik i innych pomocy nau­
kowych, za zgodą osób zawiadujących takowymi; 
c) udział w egzaminowaniu osób ubiegających się o 
stopień naukowy kandydata lub godność rzeczy­
wistego studenta; i d) prawo do zaliczenia czasu  
pełnienia obowiązków wykładającego, w razie 
wstąpienia do służby czynnej i pochlebnego świa­
dectwa uniwersytetu i kuratora, do terminu wy­
służenia lat do emerytury.

§ 76. Osoby zostające przy nuukowo-pomocni- 
czych instytucjach uniwersytetu, jako to: bibljote- 
karz i jego pomocnicy, pomocnicy prosektorów, 
kustosze gabinetów i muzeów, laboranci, prowi­
zorowie i ich pomocnicy, wybierani są przez ra­
dę, a zatwierdzani przez kuratora okręgu nauko­
wego.

§ 77. Prośby o uwolnienie od służby profeso­
rów i docentów, oraz osób wymienionych w poprze­
dzającym paragrafie rektor wnosi na radę. Po od­
daniu przez podających prośby, powierzonych im 
wydziałów, otrzymują uwolnienie takąż drogą, ja ­
ką mianują się ua posady. Uwaga. Od prywat- 
docentów, jako nie będących w czynnej służbie, 
wymaga się w razie zaprzestania przez nich prele- 
kcij, tylko proste zawiadomienie o tem rektora.

R Z E C Z Y  S T A R O Ż Y T N IC Z E

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G o b e r n j i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.

3.
P o w i a t  P r z a s n y s k i .

Miasto rządow e Ciechanów.

(Ci%g dalszy , p a trz  N r. 201).

Miasto Ciechanów, jedno z celniejszych w 
Mazowszu, rozlicznych klęsk  doznawało. 
W  starożytności łupili jo L itw ini, w później­
szych czasach Szwedzi; największą atoli k lę­
skę zadała mu morowa zaraza w początku 
18-go stulecia. Jaką była ta klęska, łatwo 
ocenić, kiedy przedtem, wedle urzędowych 
lustracij, miasto miało w roku 1616 domów 
402 a za wałem  233, to jest razem 635 i pro­
porcjonalną do tego ludność, po zarazie zaś 
lustratorowie żadnego człowieka w mieście 
nie znaleźli, a któś przechodzący m ów ił im  
tylko, że ich zaledwie kilku zostało. Miejsce, 
na którem ciała zmarłych w skutku tej zara­
zy chowano, do dziś dnia Pomorkiem się na­
zywa i dotąd corocznie wychodzi na to miej­
sce około Zelonych świątek uroczysta proce­

sja-
W  roku 1564 dwa tylko domy żydowskie 

stały  w tem mieście. D ziś Ciechanów w zna­
cznej części żydami jest zapełniony. Pom im o

tego jest nieco porządniejszem od innych  
m iasteczek, ma piękny ratupz, dużo domów 
murowanych, a w szystkie niemal dachówką 
pokryte. W  archiwum jego żadne się przy­
wileje nie znajdują.

Wieś rządow a Goły min. Na drodze pomiędzy 
N owem -m iastem  a Makowem, o m il dwie od 
ostatniego leżąca, i włościam i powiatu P u ł­
tuskiego otoczona, pamiętna kwaterą Cesarza 
Francuzów Napoleona, w czasie kampanji ro­
ku 1807.

Parafjalny kościół tutejszy w stylu tak 
zwanym  krzyżackim, w 15-tym  wieku zbu­
dowany, należy do ciekawszych tego rodzaju 
zabytków starożytności w K rólestwie, a for­
ma jego może być niejako uważaną za formę 
m acierzystą dla kościołów tutejszej okolicy, 
jakiej jedyny tylko przykład z tamtej strony 
W isły , w kościele Iwanowickim , w powiecie 
K aliskim , delegacja znalazła. Staw iany jest 
bowiem  w prosty czworokąt, bez żadnego od­
znaczenia się części kapłańskiej od nawy, i je­
dnostajnym pokryty dachem. Siady na ścia­
nach szczytowych pozostałe, okazują, że dach 
ten wyższym  był niegdyś niż dzisiaj, to jednak  
nie w iele na zmianę jego ogólnej postaci 
wpłynęło.

N ajbard ziej od zn aczają  s ię  w  b u d ow ie  teg o  
k o śc io ła  w y n io s łe , zęb a to  s to p n io w a n e  sz c z y ­
t y ,  u r o z m a ic o n e  lic z n e m i r ó żn o k sz ta łtn em i 
w n ę k a m i i  o k rą g łem i n a  w sk r o ś  o tw oram i. 
I c h  ro zm aito ść  i  d o ch o w a n ie  w  s ta n ie  p ie r ­
w o tn y m  daje dobre w y o b ra żen ie  o o w o cze -  
sn y m  b u d o w n ic z y m  sm ak u . I  t a k : jed n e  
z ty c h  z ę b ó w  koń czą  s ię  k lin o w a to , in n e  po  
k ażd ej s tr o n ie  m ają  rodzaj tró jk ą tn eg o  da­

szku, inne nareszcie okrągławo są zakopuł 
kow ane. Na w szystkich zaś błyszczą bańko- 
wate gliniano kopułki, sposobem kaflowym  
wypalane i polewane.

K ościół ten oświetlony jest g łów nie od 
strony południowej. Od zachodu w ścianie 
szczytowej jedno niew ielkie okno daje świa­
tło na chór. Okna te są niejednakowej w iel­
kości, ich zaś rozprz odziało w anie dosyć oso­
bliwe i vr pierwotnym  stanie dochowane. 
Ściana północna jest bez okien.

Zakrystja spółczesna jest z kościołem , du­
że zaś drewniane kruchty, jedna przy ścianie 
naczelnej , druga przy ścianie południowej 
kościoła, w późniejszych przystawione są cza­
sach.

W ew nątrz kościół Gołym iński nie ma 
sklepień ale sufity, ściany zaś jego, a m iano- 
wcie obok w ielkiego ołtarza, mają na sobie 
malowane rozmaite obrazy penzlem bardzo 
ordynaryjnym.

W s z y s tk ie  p rzy b o ry  k o śc ie ln e  są  n o w sze  
i  w c a le  s ię  sz tu k ą  n ie  zalecają , jz p ie r w o tn y c h  
p o zo sta ł ty lk o  w ie lk i k ru cy fik s  n a  b e lc e  w  
tę c z y  k o śc io ła  sto ją cy , zresztą  pod w zg lęd em  
sz tu k i d o sy ć  m ie r n y . N a  b e lce  n a p is  m a lo w a ­
n y  s ta r o ż y tn e m i litera m i w  je d n y m  w ierszu:

h ic tib i m onslravi, quantum  te g ia t is  arna ci, car  
homo m iraris  en sic morior, ne tu  m oriaris. Anno  

Christi.
D aty nie ma, chyba ta razem z końcem bel­

ki w mur była wpuszczoną.

L ite r y  teg o  n a p isu  i  ca ła  p o sta ć  zew n ętrzn a  
k o śc io ła  p rzek o n y w a ją , ze b u d o w la  ta  o k o ło  
p o ło w y  1 5 -g o  w iek u  sta n ę ła , i ta k  ją  też  p o ­

daje w izyta generalna z r. 1779, mówiąc, że 
kościół w G ołym inie niewiadomo kiedy zało­
żony, lecz z przywilejów Altarji okazuje się, 
że przeszło 300 lat stoi. Dokładniejszej daty 
założenia onego równie jak nazwiska założy­
ciela napróżno szukano w aktach kościelnych. 
Gdy jednakże na jednym  z zębów tylnej 
szczytowej ściany, powiewa wielce starożytna 

j  chorągiewka z wyciętym  herbem Slepowron,
! gdy przytem z akt kościoła po kanonikach  
regularnych w Krasnem okazuje się, że wieś 
Gołym in naprzód w  jednej połowie, a następ­
nie w całości do rodziny K rasińskich należała 
i przez nich na beneficjum wspomnionego ko- 

! ścioła w  Krasnem została oddaną, sprawie­
dliw ie zatem wnosić można, że kościół Go­
łym iński jednemu z tej rodziny założenie sw o ­
je  jest winien. Pom nik ten dobrze jest do­
chowanym.

W ieś sama przez rząd Pruski kanonikom  
regularnym odebraną i do dóbr skarbowych 
wcieloną została. Zgromadzenie tylko otrzy­
mało kompetencję pierwotnym  dochodom  
tejże w si wyrównywającą. Uważaną jest w 
pew nym  względzie za miasteczko, albowiem  
zgromadzały się w niej k ilka razy do roku 
jarmarki.

Wieś p ry w a tn a  K rasne. Odwieczne gniazdo 
rodziny K rasińskich herbu Slepowron,w któ­
rych ręku dotąd pozostaje, ma kościół nie 
tyle pod względem starożytności budowy, jak 
pod względem  jej oryginalności, oraz do­
brego utrzymywania, znajdujących się tamże 
nagrobków i sreber kościelnych znakomity. 
Wymurow'al go w r. 1575 Franciszek Kra­
siński, biskup Krakowski, w miejscu dawniej­

szego drewnianego, jeszcze w 13-tym  wieku  
przez niejakiego W arcisława de Krasne zało­
żonego. Rozszerzył go Jan Kazimierz Krasiń­
ski, 1 odskarbi w ielki koronny, przez przymu- 
rowanie dzisiejszego presbyterjum , pod któ­
rem grób jego się znajduje, a później Błażej 
K rasiński całkiem go m ianowicie wewnątrz, 
przeistoczył, ołtarze dawne usunął, dując w 
ich miejsce nie złym  penzlem wykonane fre­
ski, po największej części stacje męki pań­
skiej wyobrażające. M alował te freski nieja­
ki Sebastjan Eckstein, jak o tein przekony­
wa znajdujący się w jednem  miejscu napis 
w słowach: Sebastjan Eckstein adornavit pi- 
cturis anno 1747.

Czy na takiem przerobieniu zyskał wspo- 
mniony kościół trudno zapewnić. W szakże 
powierzchowność jego (w yjąw szy wieżę z 
pierwszej fundacji poehodząeą) nie ma nic 
osobliwego, a i wewnątrz malowania na mu­
rze, choćby najlepszym penzlem wykonane— 
nigdy rzeźbowanych ołtarzy nie zastąpią.

Jeśli jednak w późniejszych przerabianiach 
kościoła w K rasnem  zbywało na dobrjm  
smaku, któryby inj przewodniczył, to przy­
najmniej nie zbywało na chojnosci, skutkiem  
czego św iątynia ta w ygląda chędogo, a na­
w et okazałe, należy do celniejszych budowli 
w kraju, a dla familji Krasińskich jest oua 
prawdziwym panteonem rodzinnym, gdzie 
nie tylko zw łoki wielu osób z tej familji spo­
czywają, ale gdzie jeszcze liczne po ścianach  
napisy przypominają żyw oty celniejszych z 
niej pochodzących mężów.

K ościół w K rasnem  obrócony jest jak z w y ­

k le  ołtarzem wielkim  ku wschodowi, ma 95
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§ 7 8 .  Profesorowie i inni wykładający, oraz 
wszystkie inne osoby, korzystające na zasadzie § 
145, pod względem emerytury z praw służby nau­
kowej, pozostawiają się w niej po wysłużeniu cał­
kowitej emerytury, nie inaczej, jak po nowem wy­
braniu ich przez radę. Nowy ten wybór rozciąga 
się do przeciągu pięciu lat, po upływie których, 
aby pełnić dalej służbę, profesorowie i wszystkie 
wyżej wspomniane osoby, podlegają nowemu wybo­
rowi, także nie na więcej nad pięć la t i t. d. Każ­
dy z tych wyborów uważa się za stanowczy, jeżeli 
na korzyść wybieranego padło najmniej dwie trze­
cie części głosów. W przeciwnym razie zajmowa­
ne przez podlegającego balotowaniu miejsce, ogła­
sza się jako wakujące.

§ 79 . Profesorowie i inni wykładający, uwol­
nieni od służby w uniwersytecie z emeryturą, ma­
ją prawo za decyzją rady i kuratora, korzystać z 
pomocy naukowych uniwersytetu i wykładać pre­
lekcje.

§ 80 . Profesor po wysłużeniu dwudziestu pię­
ciu lat w obowiązkach etatowego wykładające­
go w uniwersytecie, otrzymuje tytu ł zasłużonego 
profesora.

(dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Mpranuadamle.

Posiedzenia rady m inistrów wSaint-Cloud, 
następują spiesznie jedno po drugiem; d. 1-go 
września odbyło się już trzecie od czasu po­
wrotu Cesarza Napoleona z obozupod Chalons, 
oprócz tego zapowiedziano były jeszcze dwa 
na 4 i 7 b. m., a według innych źródeł miały 
się odbywać regularnie co dwa dni do wyjaz­
du Cesarza do Biarritz, który miał nastąpić 
około 1’2-go. Nowy pozór jak i przybrał obe­
cnie stan  rzeczy i ważność postauowień, ja ­
kich wymagają obecne okoliczności, tłomaczą 
taką nadzwyczajną czynność.

Powszechnie utrzymują, że w tych czasach 
zaszedł zwrot w wzajemnych stosunkach mo­
carstw  do siebie, co przyznaje naw et półurzę- 
dowy Pays, pod pozorein ostrzeżenia publi­
czności co do bezzasadności pogłosek o no­
wych przymierzach. Powodem tyćh zmian 
w stosunkach mocarstw, miał być sejm mo­
narchów niemieckich w Frankfurcie w celu 
przeprowadzenia reformy, której urzeczywi­
stnienie zagrażać niby miało równowadze E u ­
ropy, a głównie wymierzono się zdawało prze­
ciw Francji. Gdyby to jedynie miało być pod­
staw ą nowych stosunków i porozumień pomię­
dzy m ocarstwam i, to podstawa ta  byłaby 
zbyt kruchą i nie zapowiadałaby trwałości 
nowej zmiany, ponieważ jak  z jednej strony, 
jedyny tylko punk t zgodny, nie jest dostate-, 
czuy dla zapewnienia trwałości porozumie­
nia, tak  z drugiej strony niewiadomo jeszcze 
czy projekt reformy będzie kiedykolwiek 
wprowadzony w życie, bo jak  donoszą z 
F rankfurtu  i Wiednia, konferencje ministrów 
nie nastąpią bezzwłocznie, co w każdym ra ­
zie odwleka wprowadzenie reformy. Obok te­
go, ustęp reformy, k tóry  wzniecał najwięcej 
obawy we Francji, mianowicie tyczący się 
wypowiedzenia wojny, na zasadzie, tylko u- 
chwały prostą większością dyrektorjatuzw iąz­
ku, uległ na konferencji w Frankfurcie t a ­
kiej zmianie, że zamiast prostej większości 
wymagane są dwie trzecie głosów.

Jeden z dzienników departam entalnych 
francuzkich, La France centrale, wychodzący w 
Blois, za umieszczenie fałszywej wiadomości 
został ukarany zawieszeniem wydawania na 
dwa miesiące. (Surowy ten środek, równie 
jak  i wiele innych tegoż rodzaju względem 
różnych dzienników, me potwierdzają wcale 
nadziei, jak ie  budziło objęcie przez p. Bou- 
det wydziału spraw wewnętrznych.

L is t z Vera-Cruz z 31-go lipca, umieszczo­
ny w Monitorze, podaje wiadomości wprost 
sprzeczne doniesieniom z innych źródeł, a mia­
nowicie co do stanow iska Juareza, który 
według tych ostatnich, miał mieć koło siebie 
15,000 wojska, a według korespondenta Mo­
nitora, zaledwie k ilkuset ludzi eskorty. Ta­
kież same sprzeczuości okazują się w nad­
chodzących z M eksyku wiadomościach co do 
postawy jen. Doblado. N aw et i co do depu- 
tacji mającej przedstawić arcyksięciu Ma-

ksymiljanowi życzenia ludu m eksykańskie­
go, panuje także niepewność, bo kiedy ko­
respondencja Monitora utrzymuje, że człon­
kowie tej deputacji nie zostali jeszcze w y­
brani, jeden z korespondentów paryzkich do­
nosi, że niektórzy jej członkowie, już przy­
byli do Paryża. W edług tego ostatniego ko­
respondenta, na posiedzeniu rady ministe- 
rjalnej, postanowiono wysłać posiłki do M ek­
syku,, ponieważ możliwość starcia z Stanam i 
Zjednoczouemi nie została usunięta; La Fran­
ce tymczasem, siluie w ystąpiła przeciw zasa­
dzie Monroe. Obawa o starcie z Stanami 
Zjednoczouemi, nie byłaby zbyt wymarzoną, 
jeżeli w istocie, jak  utrzym ują w Paryżu, na­
stąpiło uznanie Stanów skonfederowanych 
przed 15 wrz- śnia, do czego przygotować ma 
umysły, świeżo wydana broszura, pólurzędo- 
wego, jak  zapewniają, pochodzenia, a o któ­
rej donosi depesza telegraficzna z P a ­
ryża.

Depesze z Brazylji donoszą, że rząd brazy­
lijski, mając nadzieję załatwienia sporu z An- 
glją na drodze układów, robi wszelako zna­
czne przygotowania do obrony. Cesarz co- 
dzień zwiedza fortyfikacje i arsenały'. W cza­
sie kiedy był obecny przy próbach dział, jed ­
no z nich rozerwane zostało i zabiło kilka 
osób; m inister wojny, stojący tuż przy cesa­
rzu, został raniony. Ludność bardzo jes t zn- 
dowolniona z polubownego wyroku, wyda­
nego w sporze z Anglją przez króla Leo­
polda.

Monitor donosi, że wybory do zgromadzeń 
prowincjonalnych w Szwecji zostały ukoń­
czone. Zgromadzenia te, po raz pierwszy 
powołane do załatwiania spraw i interesów 
prowincjonalnych, mają zapewnioną wielką 
niezależność i rozległe atrybucje. W ybrano 
do nich ogółem 1,022 deputowanych, bez róż­
nicy' stanów. Przy obecnych wyborach, 409 
z tych deputowanych należy do stanu miesz­
czańskiego, reprezentującego liberalne idee, 
a 613 do stanów duchownego, szlacheckiego 
i wiejskiego, reprezentujących zasady zacho­
wawcze. Ponieważ zaś klasa rolnicza, sta­
nowi w Szwecji siedm dziewiątych części 
ludności, uderzającą jes t przewaga, jak ą  zys­
kuje w Szwecji stronnictw o liberalne.

Budżet norwegski zatwierdzony przez stor­
ting na następne trzy lata, ustanaw ia wydat- 
ki rocznie na 4,587,600 species (44.290,000 
złp.); jeszcze nigdy nie było w Norwegji tak 
wysokiego budżetu.

(Mon. Ind. b„ IV. Z., Sch. Z.)

t i if lja .

Londyn, 31 Sierpnia. Pow rót Królowej z 
Niemiec nastąpi 10-go września. W  każdym 
razie m onarchini uda się najpierw do W ind­
soru, lecz jak  długo tam zabawi, nie wia­
domo. Zdaje się atoli, że pobyt Je j K róle­
wskiej Mości w tej rezydencji nie potrw a 
dłużej nad kilka dni, albowiem Królowa za­
mierza jeszcze przepędzić kilka tygodui w 
Balmoralu. Książę Cambridge wróci z Nie­
miec około połowy września. O księciu W a­
lii i jego małżonce, o podróżach których po­
dawane było stale w gazetach wiadomości, 
lecz o których od czasu jak  udali się do Szko­
cji, nic nie donoszą, dowiadujemy się obe­
cnie z pism szkockich, że przepędzili kilka 
dni w gościnie u hr. F ise i znajdowali się na 
zabawach szkockich, urządzonych na ich 
cześć. Zabawy te zależą na dawaniu dowo­
dów siły, jak  rzucenie kamienia ważącego 28 
funt. na odległość 27—28 stóp, lub m łota że­
laznego wagi 16 funt. na odległość 84 stóp, 
tudzież na bieganiu na wyścigi, skakaniu i 
wspinaniu się na słupy i t. p. Książę i księ­
żna W alji zgłosili się na te zabawy w bar­
wach szkockich i zostali z wielkim zapałem 
powitani.

O kręty  pancerne, przeciw wypłynięciu któ­
rych  towarzystwo emancypacji niewolników 
podało niedawno hrabiem u R ussell petycję, 
nie są, jak  Times donosi, przeznaczone dla 
skonfederowanych południowców. Pomie- 
nione pismo powiada, że oba podejrzane sta t­
ki stoją obok siebie na warsztatach pp. Laird, 
a flaga francuzka powiewa na jedym  z nich, 
bliższym ukończenia. Pp . L aird  nie robią 
żadnej tajem nicy z tego, że „E l Tousson” i 
„E lM onnassir” zbudowane zostały na rachu­

nek rządu francuzkiego.— Korespondent pa- 
ryzki Heralda sądzi, że F rancja uzna wkrótce 
skonfenderowane stany południowe dawnej 
Unji półuoono-amerykańskicj.

Na Helgolaudzie, pomimo wielkich trudno­
ści pochodzących z charakteru tej wyspy, an- 
glicy założyli port. Roboty przygotowawcze 
powierzone były radcy budowniczemu Ron- 
zelen, znanemu z kierowania podobuemiż ro­
botami w Geestemtlnde, K iel i W angerooge.

Z powodu wiadomości o założeniu przez 
rząd północnoam erykański, pod Rouses- 
Point, nad jeziorem C ham plain, w pobliżu 
Montreal, twierdzy z załogą 5,000 ludzi i z 
magazynami obejmującemi zapasy na 10,000 
ludzi, Times doradza rządowi angielskiemu 
przystąpić do przygotowań do obrony K ana­
dy, dla zapobieżenia wszelkiemu do niej 
wkroczeniu obcych wojsk.

Times nie wierzy w rychłe zakończenie 
wojny północno-ainerykańskiej. W piśmie 
tern powiedziano: „Nie ulega wątpliwości, że 
obecna konskrypcja uczyni zadosyó jedynie 
chwilowym potrzebom armji i że wkrótco 
zajdzie znowu konieczna potrzeba czerpania 
nowych sił w zasobach Stanów północnych. 
Jeżeli obecna już konskrypcja była tak  nie­
popularna i natrafiła na tak  wielki opór, w 
takim  razie nie jest prawdopodobnem, iżby 
ten sam sposób dał się z powodzeniem często 
powtarzać; wiedzą o tern dobrze unjoniści i 
dla tego usiłują zaciągać do swych szeregów 
murzynów. Lecz na każdym kroku skoufe- 
derowani w ystępują przeciw nim z tąż samą 
bronią. Na konskrypcję odpowiedzieli oni 
konskrycją; a obecnie z wiarogodnego źródła 
zapewniają, że gubernator Alabamy wydał 
polecenie zaciągnięcia do wojska wszystkich 
murzynów. Okazuje się ztąd, że Południe 
myśli i na przyszłość stawiać uujonistom jak  
największy opór, zdolny przeciągnąć wojnę 
aż do zupełnego wyczerpania sił obu stron. 
Nie widzimy też żadnego powodu, do tego, 
ażebyśmy mieli powątpiewać o postanowie­
niu Południa działania aż do ostateczności. 
Upadek na duchu, na jaki prezydent Davis 
uskarża się obecnie, jest tylko zjawiskiem, 
jak ie  znajdujemy w każdym narodzie i w ka- 
żdem stronnictwie, które długo i z mozołem 
dążyły do wzmocnienia się. W  każdej walce 
o niepodległość,znajdzie się kilku takich, któ­
rzy doradzają poddanie się, oraz wielu takich, 
którzy niedowierzająswym dowódcom. Lecz 
że ogół postanowił stawiać nadal opór, 
nie ulega żadnej wątpliwości. Sądzimy, że 
ta straszna i okrutna wojna ciągnąć się bę­
dzie tak długo, dopóki Północ nie zostanie 
pozbawiona wszelkich środków do walki, a 
Południowi nic więcej nie pozostanie do o- 
brouy oprócz niepodległości.

AuNtrJa.

I I ideń ,  31 Sierpnia. Nic jeszcze stanowcze­
go nie wiadomo, kiedy rozpoczną się koufe- 
reucje ministrów, mających naradzać się nad 
wprowadzeniem w wykonanie uchwał sejmu 
monarchów niemieckich, odbytego w F ran k ­
furcie w celu przeprowadzenia reformy zwią­
zku niemieckiego. Na teraz tyle tylko wiado­
mo, że udział narodu niemieckiego w prze­
prowadzeniu tej reformy jes t bardzo mały. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, au- 
torowie planu reformy nie sądzili iżby wpro­
wadzenie takowego w życie było tak  tru- 
dnem zadaniem , ja k  się obecnie okazało, a z 
niezawodnego źródła donoszą, że Cesarz Au- 
strjacki jes t mocno niezadowolony, gdyż ma 
do walczenia z trudnościami i przeszkodami 
wszelkiego rodzaju, o jak ich  osoby, które nie 
brały udziału w sejmie monarchów, najmniej­
szego nie mają wTyobrażenia. Z tąd okazuje, 
się, że zupełna zgoda, jak a  podług gazet pół- 
urzędowych panowała jakoby podczas narad 
monarchów w Frankfurcie, wiele pozosta­
wia do życzenia. N iektóre pisma niemie­
ckie zaprzeczają pogłosco, jakoby wystąpie­
nie wielkiego księcia Badeńskiego na sejmie 
monarchów było tak ty k ą  spowodowaną po­
rozumieniem się jego z Prusam i, ażeby oba­
lić austijacki projekt reformy. Zaprzeczenie 
to tern jest prawdopodobniejszym, iż w obec 
zachowauia się monarchów średnich i m a­
łych państw niemieckich, wszelka inna in ­
tryga była zbyteczną.— Ze stosunki pomię­

dzy A ustrją i F rancją zuacznie ochłodły, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, a dowieść by 
tego można licznemi szczegółami.

F ran cjn .

Paryż, 31 Sierpnia Monitor ogłosił dekret, 
ustanawiający medal meksykański. Cesarz, 
jak  zapewniają, przyjął wielką wstęgę nowe­
go orderu m eksykańskiego, a raczej przy­
wróconego dawniejszego Najświętszej Panny 
Gwadelupskiej, co oznacza, że rząd francuz- 
ki jawnie i urzędownio niejako, uznał tym ­
czasowy rząd m eksykański, na którego cze­
le stoi jenerał Almonte. Zwrócono uwagę, 
że we wczorajszym bardzo obszernym arty ­
kule Constitutionnela o losach M eksyku, na­
wet nie wspomniano nazwiska arcyksięcia 
M aksymiljana, co zdawałoby się potw ier­
dzać pogłoskę, że przyjęcie korony m eksy­
kańskiej przez arcyksięcia M aksymiliana 
bardzo jest wątpliwe i że wakujący tron mo­
że się dostać innem u kandydatowi.

Dziennik Semaphore de Marseille podaje na­
stępującą korespondencję z Vera-Cruz: „ W ie­
le osób, nawret takich, które badały i znały 
potrzeby i dążenia M eksyku , dziwiły się 
łatwości, z jak ą  kraj ten przyjął myśl ce­
sarstwa; lecz fakta jawnie o tein świadczą, 
a ruch w tym kierunku zdaje się ciągle 
wzmagać. Trzeba jednak  dodać, że osoba 
wybranego Cesarza wcale nie jes t tu  popu­
larna. Ludność nie podziela zdania znako­
mitszych obywateli m. Meksyku, którzy 
przełożyli Habsburga nad księcia fraucuzkie- 
go. Obywatele pospieszają jednak z podpi­
sywaniem proklamacji, lecz w nadziei, że 
arcyksiążę austrjaoki nie wysłucha ich ży­
czeń, a przynajmniej, że spełni najżywsze 
ich, w duchu robione, życzenie, to jest, że od­
mówi. Postępowanie dzielnej armji fraucuz- 
kioj we wszystkich miejscach gdzie przecho­
dziła, zjednało francuzom wiele sympatji, a 
jeżeli m eksykanie pragną cudzoziemskiego 
księcia, to pragną aby to był książę francuz- 
ki. Zresztą, bardzo być może, iż ostatnie 
słowo w tej sprawie jeszcze je s t tajemnicą. 
Trzeba zatem czekać i zachęcać m eksyka- 
uów do cierpliwości.”

Monitor podaje także korespondencję z Ve­
ra-Cruz z 31-go lipca: „Od czasu wzięcia
Puebli wypadki szybko postępowały, a nie­
przeparty wybuch uczuć całego ludu zw ró­
conego samemu sobie po czterdziestu latach 
niesłychanych nieszczęść, w najświetniejszy 
sposob zatwierdził politykę Cesarza w Me­
ksyku. Ludność wszędzie, gdzie została 
uwolniona od okrutuego jarzm a uciskającego 
ją  odda w na, oświadcza się za nowym po­
rządkiem rzeczy z jednom yślność.ą i zapa­
łem, zadziwiającym nawet najbardziej prze­
widujących jej przyjaciół. Zapał ten rozsze­
rzył się i do terras calientes, których stan jest 
bardzo zadowoluiający. Mieszkańcy nie cze­
kając przybycia i opieki wojsk francuzkich, 
żądają tylko oręża do bronienia się, i z po­
śpiechem tworzą gwardję narodową dla wy­
tępienia rozbójników, którzy pod osłoną 
politycznego sztandaru, myślą tylko o ra­
bunku i morderstwach. Zn miesiąc, p o r ty  
zatoki M eksykańskiej otwarte dla handlu 
zagranicznego, niewątpliwie skłonią się na 
stronę interwencji. Już Tabasco, M inatilau, 
Carmen, strąciły  jarzm o Juareza i dosyć 
będzie, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, demonstracji, jaka  się przysposabia, 
przeciw (Sisal i Tampico, dla wypędzenia 
trzymających się tam jeszcze puros. Kain- 
pesz także blizki jest odzyskania swobody. 
Co do Vera-Cruz, to w sposób świetny zatw ier­
dziło ogłoszenie cesarstwa,919 glosami prze­
ciw 43 opozycyjnym wraz z mestawiającemi 
się. Podobueż postępy robi interwencja 
we wszystkich prowincjach m eksykańskich, 
gdzie tylko dała poznać swą działalność, 
kiedy tymczasem Juarez opuszczony przez 
swoich i mając za całą eskortę kilkaset lu­
dzi, zdaje się oczekiwać w San-Luiz dc Po- 
tosi tylko chwili opuszczenia kraju. P ok łó ­
ciwszy się z jenerałem  Ortega i ciałem pra- 
wodawczem w Zakatekas, nie mając przy 
sobie żadnego wyższego oficera, musiał by­
łego m inistra skarbu przerobić na jenerała 
brygady, aby uczynić z niego ministra woj­
ny. Po  kolei usuwali się od niego, jenerał

Doblado, który, jak  powiadają, stanowczo 
zrobił pronunciamento na korzyść interw en­
cji i monarchji, również jak  i jenerał Comon- 
fort, k tóry  opuścił Silao z zamiarem udania 
się do M eksyku, lecz zmuszony został przez 
chorobę zatrzymać się w Apasco koło Gua­
najuato. Jenerał Tapia i kilku innych ofice­
rów, którzy udali się za Juarezem  do Ban 
Luiz do Potosi, odmówili mu teraz posłu­
szeństwa, a władzę jego i to nominalnie, uzna­
je  tylko k ilka band, szczątków jego armji, 
sprawiających zniszczenie w Michoacan i po­
pełniających tam straszne nadużycia przeciw 
spokojnym mieszkańcom. Dotąd jeszcze nic 
nie postanowiono co do deputacji, k tóra ma 
przedstawić arcyksięciu M aksymiljanowi 
życzenia ludu meksykańskiego; lecz deputa- 
cja ta wkrótce będzie wybrana, i zapewne 
odpłynie do Europy' statkiem  wychodzącym 
z Vera-Cruz 17-go sierpnia.”

Jeneralny  inspektor kopalń, został upo­
ważniony przez m inisterstwo wojuy, do 
wzięcia pod swe rozkazy oficerów iużynie- 
rji, dla eksploatacji bogatych kopalń meksy­
kańskich, z których poprzednio ciągnął zy­
ski rząd Juareza.

W ybór jenerała K alergis na komisarza do 
towarzyszenia Jerzem u I-m u w podróży do 
Grecji, był przedmiotem żywej walki w A te­
nach. Szczególniej powstawano przeciw fran- 
cuzkim usposobieniom tego jenerała, i z tego 
powodu p. Scarlet poseł angielski, silną sta­
wiał opozycję poruczeniu tej misji jenerało­
wi Kalergis; przj'najinniej opozycja w ysta­
wiała naprzód i osłaniała się nazwiskiem po­
sła angielskiego. Zawady przeciw wyzna­
czeniu jenerała Kalergis, zostały usunięte 
dopiero przez instrukcje nadesłane z Londy­
nu, zalecające nie stawiać żadnych przeszkód 
temu wyborowi.

Dwaj deputowani parlam entu rum uńskie­
go, pp. Pano i Brauowo, otrzym ali' misję 
udania się do Francji i innych państw euro­
pejskich, dla brouieuia tam sprawy deputo­
wanych m ultańsko-wołoskich przeciw księ­
ciu Kuzie. Ponieważ p. Pano jes t bardzo u- 
bogi, otworzono składkę w Bukareście na 
zaspokojenie kosztów jego podróży; dla oka­
zania zaś, że nie budził żadnej w nim obawy, 
zamiar dwóch deputowanych, książę Kuza 
sam, na czele listy składek na rzecz kosztów 
podróży misji przociwko niemu wymierzonej, 
zapisał 3,500 fr.

*** I m c h j

Turyn, 29 Sierpnia. "Wypadki w Europie 
coraz silniej dowodzą, żc gabinet turyński 
zupełnie jest uniewinniony od zarzutu o bez­
czynność stawianego mu przez niektóre 
dzienniki. Co do kwestji niemieckiej, we 
Włoszech nie mają nic przeciw wewnętrzne­
mu uorganizowaniu się Niemiec; lecz nie 
przyjętoby z łatwością kombinacji, której 
następstwem byłoby poręczenie Austrji 
przez Niemcy posiadania prowincji Wenec­
kiej, której za niem iecką uważać nie inożna. 
Pod tym względem Włochy zgadzają się 
z P r u s a m i ,  które, jak  się z d a w a ło ,  przezna­
c z o n e  b y ł y  do  o d e g r a n ia  w N i e m c z e c h  ro li  
Piemontu, lecz zachwiały swe stanowisko, 
opierając swą politykę na podstawach feo- 
dalizmu. Teraz wo W łoszech przekonano 
się, że cała organizacja Niemiec pójdzie w 
odwlokę i że W łochy zatem będą miały cza9 
zajęcia stanowiska, najbardziej odpowiednie­
go ich interesom.

Zresztą wzburzenie umysłów, jakie w o- 
statnich czasach zaczęło się okazywać, zna­
cznie się uspokoiło. Publiczność zrozumiała, 
że kiedy nieraz dobrze jes t nic nie robić, sto 
razy gorzej jest robić głupstwa. Tymczasem 
nieulega wątpliwości, że w obecnem wrzeniu 
dyplomatycznem panującem w Europie, 
W łochy nie skompromitowały się, co je s t już 
ważną rzeczą.

Z bardzo wiarogoduych źródeł zapewniają, 
że p. Nigra pozostanie w Paryżu. Urząd mi­
nistra w Konstantynopolu pozostanie nieob- 
sadzonym przez kilku tygodni. Kwestja 
W schodnia spi, a przynajmniej drzymie, a 
taka tymczasowość nic przedstawia nic gro­
źnego. W ysłanie p.Caracciolo do Lizbony spo­
wodowane zostało wyższemi względami. iJo- 
sada posła w Lizbonie została utworzona w

łokci długości, 24 szerokości, na czele wieżę 
blizko na 60 łokci wysoką, zw ykłym  klino­
w atym  dachem pokrytą, a na szczytach ma- 
łemi wieżyczkami i płaskosłupam i przyozdo­
bioną.

Lubo i do tej wieży doszły przerabiania pó­
źniejsze,zmieniając kształty framug oknowych, 
a całemu pomnikowi przez otynkowanie ze­
wnętrzne nowszą nadając powierzchowność, 
przecież styl pierwotny przebija się przez te 
wszystkie dodatki i pozwala odgadnąć, jakiem 
to dzieło w pierw iastkow ym  swym planie być 
mogło.

P resbyterjum  przez Jan a  Kazimierza K ra­
sińskiego przybudowane wyższe jes t i szer­
sze od nawy, przez co kościOł ten mniej zgra­
bną i niezw ykłą w tej stronie ma formę. Na 
niem unosi się blachą miedzianą obita sygna­
turow a wieżyczka, a przy niem w tyle znaj' 
duje się zakrystjf, nad nią zaś skarbiec do 
którego prowadzą schody, w osobnem przy­
budowaniu umieszczone.

P od  całym  kościołem rozciągają się fami­
lijne rodziny Krasińskich groby, od których 
grób Jau a  Kazimierzu Krasińskiego pod pre­
sbyterjum  znajdujący się, k ra tą  je s t oddzie­
lony.

W ew nątrz kościół w Krasnem  m a nawę 
potrójną, jest widny, m arm urową posadzką 
wyłożony, w szystkie ołtarze ma m alowane 
na murze, oprócz ołtarza M atki Boskiej Ró­
żańcowej i Przem ienienia Pańskiego, w k tó ­
rych obrazy są olejne, m etalowemi sukien­
kam i przyozdobione, i zamieszczone w pię­
knie rzeźbowanych ramach.—Tabernaculum

w wielkim ołtarzu z drzewa rzeźbą wykona­
ne i złocone, w spaniałe je s t i p iękną odzna­
cza się robotą, lubo mniej szczęśliwym po­
mysłem.

Nagrobki są liczne i mniej więcej wspania­
łe: Celują zaś między niemi:

1° Nagrobek Jan a  Krasińskiego stolnika 
Ciechanowskiego i żony jego K atarzyny z 
M rokowskich, przez Juna Krasińskiego Ar- 
chidjakona Krakowskiego, wnuka tychże, z 
m arm uru czerwonego wystawiony, wyobra­
ża w osobnych niżach popiersia męża i nie­
wiasty w ubraniu starożytnem. Z powodu 
popękania p łytu marmurowego napis znacz­
nie je s t uszkodzonym, ostatnie w nim  wier­
sze są nawet zupełnie zatarte. To co z owego 
napisu dało się wyczytać, w wiernym odpisie 
przytacza się:

Gineribus Joaunis Orasinscii, gente Slepo- 
vronii, D apiferi Ciechanovien, nepotis Slav- 
conis Judicis terrae Masovien. pronepotis 
S lavom iri cujus germanus fu it frater C risti- 
nus de Drozdzyno, reguante in Polonia L u ­
dovico Rege, trinepotis praedictorum  haere- 
dum in K rasne successoris (Nicolai iterum ) 
Dzierzgowski, Gente Jastrzem biecz Archiepi-
scopi Gnesnen. amatissimo f r a t r i ....................
A leksandra Dzierzgowska m a tre ......................
Catherinae A lberti M r (okow) ski gente L u ­
bicz d e .............................Mnischewo et A nna
de Dluzniewo gente D o leg a .........................   .
hic collocati Stanislaus Crasinski Archidiaco- 
nus Cracovien. qui hanc ecclesiam in Crasne 
diocesis Plocen. ox ligneo muro coctili extru- 
xit, certo annuo censu et argento ad usu . .  . 

.................. rorum  dotavit, p ictura exornavit,

in c o lis ..................Canonici G n e sn e n ................
alperti Castełlani Sierpceu et A ndreaeJudicis
te r ra e  C iech an o v ien . p a re n tis  o p t i m i ..............
honestis hoininibus A ltari hoc monumentum 
posuit. Y ixerit A lexander in conjugioX X X V
et g e n i t  sc . , s i .....................piisque
ecc les ...............  nines a ...........................

 ............................. d...................................
.................. i i ...............

2° Nagrobek Jędrzeja Krasińskiego, syna 
powyższego Jan a  i żony jego K atarzyny z 
Czernic, przez tegoż samego księdza Jan a  
Krasińskiego, jako  rodzicom, jeszcze za ich 
życia w roku 1551, częścią z kam ienia P iń- 
czowskiego, częścią z szarego m arm uru wznie­
siony, ma kształt ołtarza, podzielony jes t na 
dwie części, a przedstawia w połowie górnej 
rycerza w zbroi na poduszce spoczywającego, 
z następującym u góry napisem, na m arm u­
rowej tablicy wyrytym .

D . O. M.
Nobilissimo et Generoso D-no Androae 

K rasiński de K rasne gente Slepovroni Johan- 
nis Dapiferi Ciechanovien. filio, R -m i D-ni 
Francisci episcopiCracoviensis fratri Judieiq. 
terrae Ciechanovien. viro Catholico, pruden- 
ti, ac aequitatis imprimis amatori multisque 
nobilitatis Ciechanovien. nomine, legationi- 
bus in Com itiis Regm  iuucto, ubi publicam 
semper privatae utilitatis suae praetulit. Obiit 
anno Christi M. D. L X X X I die . . . mensis 
Aetatis suae L.

Dolna połowa przedstawia leżącą niewiastę 
w staroświeckim stroju, nad nią zaś podobnież 
na marmurowej tablicy w yryty następujący 
napis:

D. O. M.
Geuerosae D-nae Catherinae de Czernicze, 

singulari pietato pudioitiaequo matrouae, Jo- 
annis Cantoris Ecciesiae Cracov. Dorotheae 
W odynskae Castellannae Liven . . . Annae- 
que liadzauowska, liberoruin parenti, quibus 
adultis ac certum  vitae statuui am plecteuti- 
bus, vitain cum rnorte cominutavit, anno Dui 
MDL. aetatis suae L  . . . . Joannes K rasiń­
ski Cantor Ecciesiae Oathedralis Cracovien. 
. . S . R  . M Secretarius viventibus adhuc 
parentibus optimis faciendum curavit. A. D. 
MD L X X X I.

Na wierzchu tego nagrobka unosi się w 
ozdobnej tarczy herb Slepowron.

3° W presbyterium  po stronie epistoły na­
grobek Jau a  Kazimierza Krasińskiego, Pod- 
skarbiego wielkiego koronnego, z m arm uru 
wystawiony, wyobraża pod ozdobną, płasko­
słupami z boków otoczoną arkadą, rycerza 
w zbroi na poduszce leżącego, lewą ręką pod­
pierającego głowę. Nad rycerzem krucyfiks. 
M arm ur w części architektonicznej nagrobka 
czarny', kapitel i ozdoby płaskoslupów  białe, 
pedestały, fryzy cielisto. Środek pom nika 
z m arm uru brunatnego.

Napis składa się z dwóch części; pierwsza 
na tablicy u góry umieszczonej je s t następu­
jąca: .

Deo Optimo Maximo. 
Illustrissim us etM . D . JoannesCasim irusin 

Crasne K rasiński suppremus (sic) Regni Po- 
loniae Thesaurarius, Prasnen. Nowomest. Ca-
pitaneus, qui literis linguarum que usu iuven- 
ta in  exteris exculta in aula Serenissimi Le-

opoldi Arehiducis Austriae aureae clavis ob- 
sequio lionoratus, in patriaui redux, Screnis- 
simorum Sigismuudi I I I  et Vladislai IV  Re­
gum Poloniae intim us eamerae aulicus, suc- 
cessivie serenissimi Caroli Ferdinandi princi- 
pis Poloniae et Sueciae marsalcus, Succamera- 
rii prirnum mox Castollaui Ciechanovien. Var- 
sav ien ... subinde et Plocen. Casteilauatibus, 
pateruo dein palatinatus Plocen subsellio or- 
natus. Neocorcinen. etLom zen. Capitaneatu- 
um iurisdictiones m e ru it., quantum  Regi et 
P atriae debuerit abunde cum incoiis palatina­
tus Plocen. terrarum que Dobrzynen. etM aso- 
viae adNowodwor contra Suecos testatus, ac 
ne dum suam  suaequedomus tidei integritatem  
probavit, sed virtutis quoque suae sequaces 
a foedo profectionis hostilis viudicavit, op- 
probrio. Bino domum suppremi Commissarii 
ad tractatus cum Moscis feliciter functus ob- 
sequio, a Serenissimo Joanne Casimiro, opti- 
mo rege difficilimo reipublicae tempore, sup­
premi regni Tkesaurarii lionoratus dignitate 
binas, uua bieiinalis peneque patriae fatalis 
labore et industria superavit confedoratioues. 
Exindeque in oinni vita evicit quantus actor 
scoenae muudi hujus extiterit. P ie lector plau- 
sus loco praecare piis manibus lucem sem- 
piternam .V ivere ooepit anno 1602—7 Augu- 
sti, desiit anno . . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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skutku połączenia się węzłami rodzinnemi do­
mu Sabaudzkiego z domem Braganckim; do­
tąd w Lizbonie był tylko sprawujący in tere­
su W łoch. Jako pierwszy poseł, musiał być 
posłany człowiek Wysokiego stopnia i uro­
dzenia. Tylko p. Caracciolo, z pośród dyplo­
matów posiadających te warunki, mógł być 
przeniesiony bez szkody dla służby, lecz ga­
binet zamierza powierzyć mu potem bardziej 
czynne stanowisko.

Ciągle oczekują załatwienia sprawy statku 
Amnis; taka niecierpliwość zakończenia tej 
sprawy.tłomaczy się życzeniem aby uspokojo­
ne zostało rozdrażnienie opinji publicznej, 
bardzo drażliwej w tym  względzie, i ciągle 
podniecanej nowemi zbrodniami rozbójników, 
ciągle się powTtarzającemi.

Pojutrze w Castellamare, będzie spuszczo­
na fregata parowa Gaete. Książę Oddone bę­
dzie obecny przy tej uroczystości. Zdrowie 
księcia tego nigdy nie było w tak  dobrym jak  
obecnie stanie, tak że nawet mógł on odbyć 
podróż na najwyższy szczyt Wezuwjusza. 
Odnoo-a kolei żelaznej pomiędzy Bergamo a 
Lecco° została ukończona i uroczysto jej o- 
twareie wkrótce nastąpi.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 22 Sierpnia. Pobór odbywa się 

ciąo-le'bez zamieszek. W iadomość o zdoby- 
ciu twierdzy S um ter co chwila jes t spodzie­
wana. Niemogący wziąć udziału w walce 
w Charlestown, opuszczają to miasto. Jene- 
rał związkowy Iudrew s poniósł porażkę pod 
Port-H udson. Skonfederowani zrobili po- 
m yśluą wycieczkę do Kanzas. W Nowym O r­
leanie i W ieksburgu panuje żółta febra.

Paryż, 3 W? ze.śnią. Nakładem Dentu wy­
szła na widok publiczny, broszura, zajmująca 
bardzo opiuję publiczną pod tytułem: Francja 
Meksyk i Stany skonfederowane. W yraża ona 
zdanie, że dla państwa M eksykańskiego jest 
koniecznością niezwłoczne uznanie stanów
skoufederowauych.

Rzym, 2 Września. Papież przesłał bisku­
pom włoskim list pasterski, w którym  wyra­
ża swoją boleść z powodu wojny,prowadzonej 
przez rząd podalpejski przeciw kościołowi,du­
chowieństwu i Stolicy Apostolskiej. Ojciec 
Św ięty pochwala stałość i gorliwość bisku­
pów włoskich, ubolewa nad wzrastającem 
zepsuciem obyczajów, nad brakiem wiary i 
obojętnością w sprawach religijnych, nad wy­
uzdaną żądzą władzy i bogactw; potępia 
gwałcicieli praw Stolicy Apostolskiej i opinję, 
jakoby można pozyskać zbawienie zewnątrz 
kościoła katolickiego; wyraża swą miłość dla 
katolików  i potępia postępowanie ducho­
wnych nieposłusznych Stolicy Apostolskiej, 
wzywając ich aby się zwrócili na praw ą d ro­
gę. Nakoniec Papież zaleca modlitwy za spo-
kojność kościoła.-

Madryt, 1 Września Corespondencia umieszcza 
list z Granja, pod datą dzisiejszą, donoszący 
o posłuchaniu udzielonetn przez królową je ­
nerałowi Primowi. Jenerał teu miał oświad­
czy ć  k ró l o w e j ,  Z o  o k ó l n i k  w y b o rc z y  z w i c h n ą ł  
p r a c e  w y b o rc z e ,  że p ro g r e s s i ś c i  s ą  o b u rz e n i  
z powodu warunków przepisanych zgroma­
dzeniom, i że obawia się, aby wstrzymanie 
się od wyborów nie stało się pierwszem u wa- 
żnem następstwem  tych środków m inister- 
jalnych. Dodał on podobno, że gabinet wi­
nien zmienić swe wymagania, albo się usu­
nąć, i że progressiści nigdy nie zajmą stano­
wiska rewolucyjnego. Królowa miała na to 
odpowiedzieć, że jako mouarchini konstytu­
cyjna, nie może w nieobecności izb różnić 
się w zdaniu zo swym gabinetem, którego 
zasługi powinny wpływać na jej królewskie 
zaufanie, i że spodziewa się, iż za jej powro­
tem do M adrytu wszystko się załatwi z ogól- 
nem zadowolniemem.

Frankfurt nad Menem. 2 Września. Dziennik 
Europe umieszcza osnowę mowy mianej przez 
Cesarza austrjackiego przy zamknięciu po­
siedzeń: „Rozprawy nasze zakończyły się, a 
moi dostojni sprzymierzeńcy zechcą mi do­
zwolić, abym się odezwał do nich w kilku 
słowach na pożegnanie. W dziesięciu posie- 
dzeuiach porozumieliśmy się nad długim rzę­
dem bardzo trudnych i zawikłąnyeh kwestij. 
W  żadnej z roztrząsanych kwestij, interesa 
pryw atne i wyłączne nie utrudniły stanow­
czego porozumienia się w naszcin zgroma­
dzeniu. Dowiedliśmy, że wszyscy jesteśmy 
gotowi do poświęceń. Je s t to zdaniem mo- 
jern, fakt wielkiej w agi; a jeżeli wszyscy 
spoglądamy z żywem zadowoluieniem na tak 
liczne dowody7- zgodności i zrzeczenia się oso­
bistych widoków, jakie przedstawiają nasze 
uchw ały,— niech mi będzie wolno przyznać 
się do pewnego uczucia zadowolnionej dumy, 
gdy widzę mc nadzieje, jakie pokładałem w 
osobistein współdziałaniu monarchów niemie­
ckich, zupełnie usprawiedliwione. Proszę 
mych dostojnych sprzymierzeńców, aby ra ­
czyli przyjąć wynurzenie mej głębokiej wdzię­
czności ża okazaną mi przyjaźń i zaufanie. 
Pierw sze nasze zgromadzenie książąt niemie­
ckich, kończy się wspólnem życzeniem, aby 
drugie konferencje jak najprędzej nastąpiły, 
aby na tych przyszłych konferencjach zebrali 
się wszyscy członkowie wielkiej naszej wspól­
nej ojczyzny, i aby nasze usiłowania uwień­
czone zostały pożądanym skutkiem  Niech 
Bóg Wszechmocny ma w swej opiece Niem­
cy i nas wszystkich.”

Frankfurt nad Menem, 2 Września. Dziś rano 
wyjechali koleją M eńsko-W ezerską, z po­
wrotem do swych rezydencij: król H anow er­
ski, elektorHoski, książę Sasko-Mejniugeński, 
wielki książę M eklemburg-Szweryński, ksią­
żęta A nkalt-D essauski i Reuss-Schleiz. Ró- 
wuoczośnie król Saski wyjechał koleją ba­
warską do Chemnitz, skąd ju tro  uda się do 
Drezna. Wczoraj wieczorem o godzinie 5-tej 
opuścili F rankfurt, książęta Brunświcki, Sa- 
sko-Altenburgski, Schwarzburg- Sondershau- 
sen i W aldeck; książę E rnest Sasko-Koburg- 
sko-Gotliajski także wyjechał wczoraj wie­
czorem koleją hanauską. Cesarz austrjacki 
opuści ju tro  F ran k fu rt i wyjedzie pociągiem 
nadzwyczajnym kolei hanauskiej. O godzinie 
l-sz?j w południe stanie w Koburgu, celem 
odwiedzenia królowci W iklorji. Książę 
Chart!os z małżonką i książę Joinville przy­
byli tu wczoraj.

Drezno, 3 Września. K ról przybył tu dziś 
o 11-ej przed południem i powitany został 
z zapałem wśród świątecznie przybranych 
ulic. Na przemowę burmistrza, Jego K rólew ­
ska Mość odpowiedział między inuemi: „Oby 
ziarno, rzucone w Frankfurcie w ziemię nie­
miecką, wydało dąb, pod którym by nawet 
najodlejsi potomkowie nasi mogli spokojnie 
spoczywać.” K ról mówił z wdzięcznością o 
przykładzie danym przeć Cesarza A ustrjac­
kiego, oraz o duchu poświęcenia zgromadze­
nia monarchów niemieckich , k tórzy potra­
fili postawić interesa wielkiego ogółu po 
nad swe własne.

Wiedeń, 3 Września. General Correspondent 
aus Oesterreic/i donosi, że hr. Rechberg i rad­
ca mi nisterjalny Biegełeben, nie przybędą tu 
ju tro  z Cesarzom, gdyż nie ukończyli jeszcze 
swego zadania; jakkolw iek bowiem nie odbę­
dą się w Frakfurcie formalne konferencje 
ministerjalne, pomimo to mężowie stanu, 
którzy towarzyli swym monarchom, mają 
uchwalone i usankcjonowane przez nich dzie­
ło stanowczo zakończyć i przysposobić do 
praktycznego wykonania.

Monaehjum, 2 Września. Arcyksiężna Zo- 
fja przejeżdżała przez Monaehjum, zkąd uda­
ła się do K alsruhe i Baden-Baden, gdzie się 
będzie widziała z Królową P ruską.

W IAD O M O ŚCI ROZM AITE.
— W czorajszy dzień był na pół pogodny, 

ciepły i wietrzny. Do godziny 7 '/a rano nie­
bo pochmurne, później do końca dnia prawie 
pogodne. Brednia tem peratura dnia jest 
17 V5,—n ajwiększe ciepło po południu 21, — 
najmniejsze wieczorem 13‘/ 3 stopni Rćaumu- 
ra. Brednia wysokość barometru jest 749,76 
milimetrów. W iatr panował południowo- 
zachodni; z rana mierny, od godz. 10-ej mo­
cny. Elektryność 16 stopni. Na słońcu ża­
dnej plamy.

— Na folwarku Dzierzążna, w gminie Gu- 
miu, powiecie Płockim , dwunastoletni Ma- 
rjan Kiciński, w dniu 24 Lipca r. b. przypad­
kowo został schwycony pomiędzy cy wie i ko­
ło młyńskie i tak mocno pognieciony, żo na 
miejscu życie zakończył.

— Tomasz Trawiński, lat 40 liczący, ow­
czarz ze wsi Krowiee, gminy Piaski, powiatu 
Włocławskiego, dnia 25 L ipca r. b. przypę­
dziwszy owce do rzeki Zgłowiączki, celem 
wymycia ich do strzyży, wszedł za niemi w 
wodę i natrafiwszy na głębię, utonął.

— W  tymże dniu, w gminie Kuźnica sta­
ra, powiecie W ieluńskim , w kopalni rudy że­
laznej, przywalony ciężarem oberwanej zie­
mi, A ntoni Tekeli lat 26 liczący, górnik, ży 
cie zakończył.

— Aerolily w Li/landji. Profesor Grewinek 
donosi w gazecie Inland, że d. 8-go sierpnia 
r. b. o godzinie wpół do pierwszej po połu­
dniu, spadły pomiędzy Kabbal i P astera t P il- 
listfer, w Lifiaudji północnej dwa aorolity, je ­
den ważący 17, a drugi 23 funty. Lżejszy 
z n ic h  z n a le z io n y  został w karczmie inflanc­
kiej, której dach przebił, a drugi wydobyty 
został o wiorstę dalej, z wozu siana. W odle­
głości 85 wiorst, w kierunku południowym, 
0*6 wiorst od wsi Erm es blizkoW alk, zauwa­
żano również spadanie dwóch aerolitów, do 
których odszukania przystąpiono.

— Damaszek i jego okolice. Droga między 
Bejrutem  i Damaszkiem przedstawiała przed 
niedawnym czasem mnóstwo trudności, któ­
re tylko z wysileniem przezwyciężyć można 
było. Obecnie przeszkody te zostały usunię­
te i pozostały po nich jedne tylko wspomnie­
nia. Podróż z B ejrutu do Damaszku wyma­
gała wiele czasu i cierpliwości. Podróżni 
wstępowali z początku na zachodni spadek gór 
Libanu, wdzierając się na urwiska wązkiemi 
drożynami, pokrytem i kamieńmi i poprzerzy- 
uanemi przez głębokie wąwozy, przez które 
przedzierać się wypadało prawie z uaraże- 
mcin życia, aby znowu wchodzić na stromy 
stok głównego grzebietu gór. Przechód przez 
góry libańskie przedstawia tę ważną niedogo­
dność, że, nie mówiąc już o przeszkodach na­
potykanych przez podróżników na każdym 
kroku, dokonywany być musi po większej 
części wzdłuż krańców niezmiernych przepa­
ści, nadzwyczaj niebezpiecznych, nadewszyst- 
ko wiosną, kiedy potoki topniejących lodów 
i śniegów z szumem pędzą z wierzchołów po­
łudniowych, porywając za sobą bryły niesta- 
jalego lodu i śniegu oraz urwiska skał. P o ­
dróż po górach Libanu pomiędzy K an el-Ma- 
daridź iB ekaju  połączona jest również zwiel- 
kiemi trudnościami. Dalej ciąg wzgórz E l- 
garir i E l-garner poprzerzynauych głębokie- 
mi wąwozami, nad któremi groźnie wznoszą 
się gołe skały, przedstawia wzrokowi znu­
żonego podróżnika ponury obraz dzikiej i nie­
urodzajnej przyrody.

Obecnie jednak zbudowaną już jest między 
Bejrutem  i Damaszkiem droga, okrążająca 
grzbiety gór li bańskich i dająca podróżnikom 
możność nie zatrzymywania się na nocleg 
w Kan-Hussein i Damaszku (którego nie na­
leży brać za jedno z miastem Damaszkiem) 
nie kłaść się na brudnej i podartej pościeli, i 
nie spać w dusznej atmosferze na pół rozwa­
lonych lepianek, napełnionych mnóstwem roz­
maitego rodzaju owadów.

Za zbliżeniem się do Damaszku przez Sa- 
lajeh, przedstawia się oczom podróżnika obraz
wspaniały. Przed nim leży Damaszek, za któ­
rym  rozściela się obszar równiny horajskiej. 
Na południowo-zachodniej stronie ukazuje się 
we mgle góra Dżebel-cl-szeik, której wierz­
chołek pokryty jest wiecznym śniegiem. Ze 
strony przeciwnej, na północo-wschód od 
Damaszku, po za obszernemi ogrodami i plan­
tacjami, otaczającemi to miasto, widać szero­
ką i gładką równinę, ciągnącą się do samej 
Palm iry. Zwracając się wtył, podróżnik wi­
dzi przed sobą groźne urwiska, góry granito­
we i doliny, pozbawione wszelkiej roślinno­
ści, która się daje spostrzegać tylko po nad 
strum ykam i, szemrzącemi po dnie stromych 
wąwozów.

Damaszek zajmuje obwód formy nie regu­
larnej, zwężony od południa a rozszerzony ze 
strony przeciwnej, tak, iż przedmieście Mei- 
dan, otaczające południowy krauiec miasta,

może być uważane za miasto oddzielne. Z wy­
jątk iem  meczetów, których miuerety, w for­
mie zaostrzonych wieżyczek wznoszą się po 
nad powierzchniąjodnostajnych budowli wiej­
skich, Damaszek przedstawia żółtą inassę 
domków, umajonych zielonością, k tórą spo­
tykać można prawie wre wszystkich wewnę­
trznych dziedzińcach mieszkań, tak bogatych 
jak  i biednych mieszkańców. Podróżni przy­
bywający do Damaszku wprost z Balajeh 
wjeżdżają przez bramę nosząca nazwę tego 
ostatniego miasta. — Balajeh odległe jest od 
przedmieścia Damaszku na 15 m inut drogi, 
po gładkiej szosie. Zbudowane na brzegu rze­
ki zraszającej ogrody i plantacje pozakładane 
na około miasta, liczy 12,000 mieszk. Zamo­
żni muzułmanie mają zwyczaj przenosić się 
na lato z Damaszku do Balajeh, aby uniknąć 
epidemicznej febry, panującej corocznie w po­
czątkach lata.—Podróżuicy i kara w any,którzy 
nie przybywają do Damaszku z Balajeh, zmu­
szeni są okrążać wzgórza, w pobliżu wsi Du- 
mar, odległej o dwie godzin jazdy od Damasz­
ku i przyjeżdżają nareszcie do bramy Babel-Se- 
manich, przez które przywożone są do miasta 
wszystkie towary otrzymywane z Europy, 
Konstantynopola a nawet Egiptu. Przedm ie­
ście Babel-Semanick obfituje w piękne ogro­
dy i sady. Brama zaś, nosząca nazwę tego 
przedmieścia, zbudowaną jest w stronie za­
chodniej.

Na południowym krańcu Damaszku znaj­
duje się przedmieście Mejdanskie, zakończo­
ne bramą, przez którą wychodzą z miasta ka­
rawany pielgrzymów udających się do Mekki. 
Zwie się ona Boab-allah, i tędy przechodzą 
wszystkie towary z Arabji. Na północ od bra­
my boab-allah, w odległości kilku mil od D a­
maszku znajduje się wioska Danunnch, leżąca 
na brzegu krętej rzeczki. W  tern miejscu, w 
1853 roku karawany idące z Mekki odbywa­
ły kwarantanę, i potem dopiero do miasta 
wpuszczone została.— W okolicach wspomnio- 
nej wsi znajduje się bogata osada El-K t ssueh, 
której mieszkańcy zajmują się głównie upra­
wą czosnku. Na północo-wschód od bramy 
boab-allah jest brama K ahurska, będąca nie­
jako przedłużeniem pierwszej, gdyż podróżni 
wjeżdżający do Dam aszku przez bramę boab- 
allah,muszą koniecznie następnie przejeżdżać 
i przżz drugą, jeśli chcą się dostać do cyrku­
łów vdowskiego i chrzoścjańskiego, a naw et 
i do niektórych części miasta przez muzułma­
nów zasiedlonych. — Na wschodniej stronie 
Damaszku wznosi się „brama wschodnia”. 
Wychodzi ona nadrogę wiodącąwewnątrz k ra­
ju  i przytykającą do obszernego jeziora, w któ­
re wpadają bez wyjątku wszystkie rzeki prze­
rzynające Damaszek i jogo okolice. W jezio­
rze tym łowiono dawniej pijawki, które w y­
syłano w znacznej ilości do E uropy przez 
B ejrut i co stanowiło znaczny dla okolicy do­
chód.

— Btudja p. Duchouszet o P ersji zawiera­
ją  wiele ciekawych szczegółów. W ysłany do 
Persji dla kształcenia arinji Szacha, wyższy 
ten oficer, użył swych znakomitych talentów 
rzeźbiarza i rysownika, do zbadania niektó­
rych zwierząt dom owych, a szczególniej 
w ie lb łą d a  i k o n ia . N ie m n ie j z a jm u ją c a  jes t 
część jego pracy, dotycząca kwestji ras lu­
dzkich. Badanie jego rozciągało się do ośmiu 
różnych narodowości, a mianowicie: staroży­
tnych Persów, reprezentowanych przez Gwa- 
brów i Parsów  (czczicieli ognia), Tadzeków 
i lljatów , Turkomauów, Kurdów, Afgańczy- 
ków, Bachtjarysów, Beiudżów i Arjauów in­
dyjskich. W  zbiorze jego znajdują się typy 
tych ludów, które od najdawniejszych czasów 
grały ważną rolę w losach rodu ludzkiego. 
W istocie w starożytnym Iranie, dwie rasy 
szczególnie cywilizujące, Sem itycka i ludo- 
germańska, pozostawiły na podziw potomno­
ści, wspaniałe pomniki swej cywilizacji. Tam 
także stoczyły odwieczną walkę z synami To­
ra, którzy mieczem utorowali sobie drogę do 
najznakomitszych tronów na Wschodzie. R y­
sunki najdokładniej wykonane dodane do je ­
go dzieła, pozwalają najmniej wprawnemu o- 
ku, uchwycić różnice pomiędzy sąsieduiemi a 
często lnięszającemi się rasami, które po­
wszechnie uważano jako pochodzące z jedne­
go szczepu. Te rasy zewnętrznemi kształta­
mi i mową różnią się między sobą od czasów 
jak  tylko powstały. P . Duhousset podaje 
także typy mieszkańców K aukazu a nawet 
mieszkańców Egiptu. P o rtre ty  indjan wzbu­
dzają szczególno zajęcie, przypominają one 
te rasy allopkylatyczue, zwracające uwagę 
swą pięknością, starożytnością, oporem i pod­
daniem się Arjauom, również jak  i po­
chodzeniem, ktorego lingwistyka jeszcze nie 
zdołała odkryć. Ważność rezultatów uzyska­
nych przez badania nad ludnością Persji, o- 
ceniona została przez Dra, Pruner-Bey, k tó­
ry w ciągu dwudziestu lat, miał bliskie sty- 
czuości z ludami zachodniej i środkowej Azji. 
Uczony doktór ze stanowiska etnograficznego 
radzi ułożyć wszystkie portrety w porządku 
według rasy Arjau, razem ze swemi odno­
gami do dziś dnia zajmującej wyniosłość w o- 
kolieach Jranu, skąd rozrosły się, aż po za 
Jndo-Kuil. Typy Persów, Kurdów, Afganów 
i Beiudżów, mających pomiędzy7 sobą wiele 
podobieństwa pod względem kształtu czasz­
ki, okazują pokrewieństwo tych ludów, a za­
razem, jak ludzie z jednego szczepu, naby­
wszy cokolwiek cywilizacji, różnią się od 
swych braci mniej uposażonych. A rtystyczne 
wykonanie portretów przywiezionych przez 
komendanta Dubousset nic nie pozostawia do 
życzenia, a metoda zależąca na przedstawie­
niu twarzy z boku i wprost, daleko korzy­
stniejsza jest dla nauki od przedstawienia 
twarzy w trzy czwarte. Takie prace autropo- 
liczne, dokonane przez wojskowych, zasługu­
ją  na wszelką pochwałę.

W IADOM OÓCI LITER A C K IE.
— Dzieła D ra Bedy Dudika, historjografa 

morawskiego, pod tytułem  Allgemeine Geschi- 
chte Makrem („Dzieje powszechne M orawy”), 
oddany został do druku (w W iedniu) tom 
trzeci, k tóry  wyjdzie tej jeszcze jesieni. Tom 
ten obejmuje przeciąg czasu od 1124 do 1197 
r,, t. j. do chwili wyniesienia M orawy do rzę­
du margrabstwa. O poprzednich tego dzieła 
tomach wspominaliśmy obszernie w „Dzień.

Po w.” Tenże sam niezmordowany historjo- 
graf morawski pracuje nad dziejami klaszto­
ru Benedyktynów w Rajgern ( Geschichte des 
Benedictiner-Stiftes Raigern), które to dzieło 
składać się będzie z dwóch tomów, a tom 
pierwszy wyjdzie z druku w roku przyszłym. 
Tomy zaś drugi i trzeci dzieła tegoż uczone­
go, podtytułem  Waldstein, opracowane podług 
źródeł oryginalnych, przechowywanych w 
W iedniu, w archiwum wojskowem i w archi­
wum państwa, gdzie Dr. D udik oddawna 
pracuje, wyjdą także w ro k u  przyszłym.

— Na posiedzeniu towarzystwa history­
cznego kraińskiego, odbytem 13-go sierpnia, 
sekretarz A. Dimic odczytał przyczynki do 
dziejów towarzystw strzeleckich w K raiuie 
w wieku 16—18. W  wieku szesnastym towa­
rzystwa takie istniały tak w Lubiani (L ai­
bach), jak  i w innych miastach kraińskich. 
Tak np. w Lubiani liczba członków tego to­
warzystwa wynosiła w 1587 r. 30-u. Miasta 
kraińskie pobierały na utrzymanie towarzystw 
strzeleckich zasiłek od rządu środkowo-au- 
strjackiego. Owiczenie się w strzelaniu uwa­
żane było w Krainie, tak samo jak i gdzie in ­
dziej, za zabawę rycerską, w której udziałbrali 
tak  mieszczanie jak  i szlachta. Na początku 
18 wieku, towarzystwo strzeleckie w L ubia­
ni podupadło, lecz wkrótce potem doszło do 
stanu kwitnącego.—D yrektor towarzystwa 
Dr. H. Costa odczytał sprawozdanie o „Al­
bum portretowem ” z 18 wieku, które było 
w posiadaniu kraińczyka, Dra. Pollini, syna 
znakomitego niegdyś lekarza lublańskiego. 
Liczne jego po Europie podróże podały mu 
myśl utworzenia album, do którego włączył 
pięknie wykonano portrety, a w tej liczbie 
i kilku kraińczyków, jak np. hr. Herbersztei- 
ua, biskupa Trjestu. W  końcu p. Deszman, 
kustosz muzeum, pokazywał zgromadzeniu 
znakomity nabytek zrobiony przez muzeum 
krajowe. Je s t to wspaniałe dzieło pod ty tu ­
łem Musee franęais, wydane w Paryżu w 1809 
r. z rozkazu cesarza Napoleona I, w czterech 
tomach folio i z prześlicznemi rysunkami, 
przedstawiającemi skarby sztuki, jakie z naj­
znakomitszych zbiorów europejskich nagro­
madzone były w Paryżu.

— Jak  wielkie znaczenie m ają arcybiskupi 
kolońsey, zwłaszcza z X II  i X I I I  wieku, dla 
dziejów państw a niemieckiego, dowodem te­
go służy znaczna liczba monografij, napisa­
nych o nich przez znakomitych historyków. 
Tak p. Juliusz F icker z Inszpruku napisał 
monografje o Rejnaldzie von Dassell i o św. 
Eugelbercie, hrabim z Bergu, k tóry  był je ­
dnocześnie rządcą państwa, a życiorys i czy­
ny Konrada von Hochstaden opracowane 
zostały przez p. Burckhardta; obecnie zaś, 
F ilip  von Heinsberg, któremu miasto Ko- 
lonja zawdzięcza wspaniałe fortyfikacje i k tó ­
ry  odegrał ważną rolę w walce F ryderyka  
Rudobrodego z H enrykiem  Lwem, sta ł się 
po raz drugi przedmiotem monografji, tym 
razem pióra D ra H. G. P e te r’a (w Berlinie, 
u G. L ange’go).

RYS H IST O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń

D yrekcji E dukacji Narodowej, następn ie  Kom isji 
Rządow ej W yznań i O św iecenia P ublicznego

p rze z  d z ie s ięc io le tn i p rze c iąg  c z asu  od  p o c z ą tk u  r. 1818  do  k o ń c a  
r . 1821.

W iadom ości h is to ryczne o zak ładach  naukow ych  
z tejże epoki.

(C iąg  da lszy ,  p a t r z  N r .  198).

Szkoła Wojewódzka Ks. Fijarów w Radomiu.
Jeszcze przed wprowadzeniem K Ks. P ija ­

rów do Radomia, była tamże szkoła para- 
fjałna, w której wyższych nauk, a naw et filo- 
zofji uczono. Pleban radomski i obywatele 
własnym ją kosztem utrzym ywali, nauczycie- 
lów zakadem ji Krakowskiej apóźniej i Zam oj­
skiej sprowadzając. Wojnami zapanow ania 
Jan a  Kazimierza zniszczony Radom i okolice, 
nie mógł przyzwoitegofunduszu szkoleobmyś- 
leć. Upauła więc podówczas jak  wiele innych 
w Królestwie. W kilkadziesiąt lat później 
Jan  Lew iński obywatel Radomski, pierwszy* 
powziął myśl sprowadzenia K K s. Pijarów, a 
przy pomocy innych o dobro kraju gorli­
wych obywateli, zamiar ten pożądany wziął 
skutok. Trudno z pewnością oznaczyć rok w 
którym  K K s. Pijarzy do Radomia przybyli, z 
z zapisów atoli poczynionych przez oby wateli, 
najszczerzej do tego przykładających się, mia­
nowicie K acpra Kochanowskiego w r. 1683 i 
M arcina ze iSmogorzewa Wąsowicza rokiem 
później, pokazuje się, iż natenczas pierwsze 
założenie padać musi. (Jóżkolwiekbądź szyb­
ko wzrastała szkoła Radomska, znaczny ma­
jąc napływ młodzieży oczywisty dowód u- 
sprawiedliwionego zaufania, jakie od samego 
początku Zgromadzenie Ks. Pijarów pozyskać 
i ciągle utrzymać umiało. VY r. 1737 Ks. A n­
toni Konarski (bratStanisław a Konarskiego) 
Rektorem  Radomskim zostawszy, tyle przy­
czynił budowy, iż go słusznie drugim założy­
cielem nazwać by można. Rząd Austrjacki o- 
bejmując miasto, nie odmówił swej opieki 
zgromadzeniu i szkole KK s.Pijarów : ostatniej 
nadal ty tu ł Gimuazjum; ale zmiana sposobu 
uczenia szkodliwy wpływ na szkołę miała, 
odtąd bowiem liczba uczniów znacznie się 
zmniejszyła. W r. 1809 przyłączona do K się­
stwa Warszawskiego ta część Polski, pomyśL 
nych nadziei dla szkoły Radomskiej otwiera, 
ła pole, lecz przykre wojny skutki me tak  
prędko zatrzeć się dały. Ogłoszona zaraz w 
początkach Szkołą D epartam entow ą, mimo 
opieki Izby Edukacyjnej i najusilniejszych 
starań Zgromadzenia Ks. Pijarów , nie mogła 
jednakże stosownie do oznaczonego jej sto­
pnia oczekiwaniom rządu odpowiedzieć. 
Gmach szkolny zajmowany ciągle na różne 
potrzeby rządowe, nakoniec w roku 1813 na 
szpital wojskowy, stał się przyczyną chwilo- 
lowego zniżenia szkoły. Rok 1816 pamię­
tnym  będzie na zawsze w dziejach szkoły R a­
domskiej, odtąd bowiem wzrost jej następny 
rozpoczyna się. Ks. Adam Kamionowski Re­
ktorem mianowany, do pomyślności szkoły 
najczynniej się przyłożył, tak iż po K onar­
skim Antonim, jem u najwięcej Kollegium R a­
domskie winno. Szkoły i Kollegium wypo- 
rządził, kościół odbudował, szkołę do liczby 
klas sześciu przyprowadził, a odtąd postęp 
szkoły co rok widoczniejszym się staje.

Szkota Wydziałowa w Sandomierzu.
Pierwszy ślad szkół w Sandomierzu od 

wprowadzenia tamże Jezuitów natrafiamy. 
R oku 1602 Hieronim  Gostomski, wojewoda 
Poznański, starosta Sandomierski, pałac swój 
obok starożytnego kościoła św. P io tra  będący 
z zakupioną przyległą kam ienicą, wezwanym 
przez siebie Jezuitom  darował, z włożonym 
na nich uczenia młodzieży obowiązkiem. Ści­
śle w arunku erekcji swojej dopełniali Jezui­
ci, aż do swego zniesienia. W r. 1782 Komi­
sja Edukacyjna urządziwszy szkołę Sando­
mierską, oddalają pod dozór szkół prowincji, 
M ało-Polskiej. Rząd A ustrjacki ustanowił 
tu  gimnazjum o pięciu klasach, tworząc obok 
niego szkołę normalną, umieszczoną w gma­
chu dawniejszego semiuarjum dyecezałuego, 
niegdyś pod dozorem Jezuitów będącego. W 
roku 1809 zuiszczone i po części opustoszało 
gmachy, ogień w r. 1813 ze wszystkiem po­
chłonął. Za staraniem Komisji Rządowej W. 
R. i O. P. znacznym kosztem podźwiguione 
z gruzów szkolne zabudowania, służą do wy­
godnego szkoły pomieszczenia.

Szkoła Wydziałowa w Wąchocku.
Gedeon Biskup K rakow ski (zmarły roku 

118(^ klasztor KKs. Cystersów w W ąchocku 
założył i znakomite mu nadał uposażenie. 
Rząd Austrjacki r. 1802 w całej Galicji urzą­
dzając szkoły, za warłz KKs.Cystersami ugodę, 
na mocy której obowiązali się w W ąchocku 
utrzymywać szkołę, z klasztornych docho­
dów wszelkie jej potrzeby opatrywać, stoso­
wną liczbę profesorów świeckich, w szkoło 
głównej usposobionych, opłacać. W tenczas 
także zobowiązali się KKs.Cystersi ośmiu kon- 
wiktorów z uboższej młodzieży kosztem swo­
im utrzymywać. Mianowanie czterech kan­
dydatów do konw iktu rząd sobie zapewnił, 
drugich czterech wyborowi Przełożonego zo­
stawił. Nadto dwom z pomienionych kon- 
wiktorów, do Szkoły głównej na dokończenie 
edukacyi udającym się po 1000 zip. wsparcia 
wypłacać Zgroinadzenio przyrzekło. T ako­
wego zobowiązania się dopełniali święcie KKs. 
Cystersi, gimnazjalne szkoły ciągle utrzym u­
jąc. Izba edukacyjna obejmując dozór nad 
szkołam i, ugodę KKs. Cystersów zatwier­
dziła, dokładając ze swej strony wszelkiego 
starania, aby tak chwalebna gorliwość Zgro­
madzenia pożądane skutki przynieść mogła. 
Po supresji klasztoru, na mocy bulli Pa- 
piezkiej w roku 1819 uskutecznionej, Komisja 
Rząd. W . R. i O. P . przeznaczając z dochodów 
supresyjnych dwie trzecie części funduszu 
potrzebnego na utrzymanie szkoły wydziało­
wej, jednę trzecią część z etatu  edukacyjnego 
dołożyła. Utrzymywanie zaś konw iktu zmie­
niono na stipendia w gotowiźnie dla uczniów, 
w duchu erekcji przez rząd wyznaczane.

(dalszy ciąg nastąpi).

TEATRA w WARSZAWIE.

W ie lk i  T e a t r .  — Dziś w Sobotę, d. 5go 
Września, dramat liryczny z chórami i tańcami, 
w 4-cli aktach, Precjoza, odegrany przez pp. Chę­
cińskiego, Swiesze wskiego, Ostrowskiego, Figar- 
ską, Piaseckiego, Damsego, Bondasiewiczównę, 
Chocianowskiego, Mazurowską, Balińską, Fr. Kró­
likowskiego , Dąbrowskiego, Panczykowskiego, 
Sawickiego, Adlera, Ładnowskiego, Kaweckiego, 
Nowakiewicza, Krupińskiego, w 4ym akcie tańce 
układu Romana Turczynowicza, tańczone przez pp. 
pp. Dylewską, Kowalską, Rządcy.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA

(N . D .  4189) R zą d  G ubern ia lny  
Płocki.

W  zastosow an iu  się do art. I. N ajw yższego  
U kazu  o zb ie g ły c h  z dn ia  25 K w ietn ia  (7 M aja) 
1850  r. w yd an ego , R ząd G ub ernialny w zyw a  
W iktora  J a b łoń sk iego  ze wsi D u lsk a  P ow iatu  

L ip n o w sk ieg o  p och od zącego , k tóry  op u śc iw szy  
p otajem nie m iejsce zam ieszkan ia  z pob ytu  nie 
jest w iadom ym , ab y  w  przeciągu  6 tygod n i, l i ­
c ząc  od daty  n in iejszego  w ezw an ia , z g ło s i ł się  

do najbliższego Urzędu po licy jn ego , i tam  b y t ­
n ość sw ą zam eld ow ał, gdyż po up ływ ie tego  

czasu  uw ażan y  będzie za n ie  ob ecn ego  w k ra­
ju , stosow n ie do art. 340  i 3 4 1 . K . K . G. i P. 
za G ubernatora C yw ilen go , •

R adca G ubernialny, B rok ow ski.

N aczeinik K aacelarji, w  z. K uaooiński

(N . D . 4 1 7 7 ) D yrekc ja  G łówna  
T o w a rzystw a  K red y to w eg o  Z ie m sk ie g o .

W  m yśl przepisu art. 188  prawa z roku 1825  

o Tow arzystw ie K redytowem  Ziem skiem , tudzież 

Postanowienia Rady Adm inistracyjnej z dnia 3 0 
Czerwca 1827 r., podaje do wiadom ości, że w d. 

3 (1 5 ) W rześnia r. b. odbyć się  ma O gólne Z e­
branie posiadaczy L istów  Zastawnych w celu  

wyboru dw óch  R adców  do K om itetu w łaścicieli 
L istów  Zastawnych, oraz dwóch Z astępców  w 
m iejsce w ychodzących Z urzędowania.

Każdy z posiadaczy L istów  Zastawnych które­
mu wedle art. 189 Prawa o T ow arzystw ie K re­
dytowem  służy wolność głosowania na ogólnem  
Zebraniu, zg ło sić  się winien w  dniach 10 , 11 lub 

12, W rześnia r. b . do D yrekcji G łów nej dla uzy­
skania biletu wnijścia do Sali, w której wybory  
odbywać się  będą, a to  w  godzinach m ięd zy  

9tą  z rana, a ls z ą  z południa i złożyć:
a) Świadectwo w ładzy w łaściw ej, iż praw oby­

watelskich używa, lub że zostaje  w służbie R z ą ­
dowej.

b) Okazać L isty  Z astaw ne w ilości nadającej 
prawo do głosow ania i podać wykaz w łasnoręcz­
nie podpisany, obejm ujący litery i numera tychże  
Listów  Zastawnych, tudzież w ym ienienia imienia, 
nazwiska i zam ieszkania sw ojego.

Po przekonaniu, że zgłaszającem u się s łuży  
prawo głosowania, wydanym zostanie b ilet w nij­
ścia  przez delegow anego Członka D yrekcji G łó ­
wnej z oznaczeniem  liczby kresek, do jak iej udo­
wodni prawo.

Bilet wnijścia wskaże m iejsce zebrania a 
służyć m oże tylko osobie w nim wyrażonej.

W arszawa d. 12 Sierpnia 1863 r. 

p. o. Prezesa, K retkow ski.

P isarz,
A sesor K olegjalny, Brzozowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D . 4 2 0 4 ) P isa rz A ktow y K ró le s tw a  
Polskiego.

Do ukończenia postępowań spadkowych: 1. po 
A leksaadrze z W ysznackich Piotrowskiej, w spół- 
w ierzycielce sum: rs. 3 5 ,000  na nieruchom ościach  

w W arszawie pod N. 1244 lit . A .  i 1411 w dzia­
le IV . pod N . 29 i 27 , oraz rs. 40 0 0  na nierucho­
mości w W arszawie pod Nr. 14 4 4  w dziale IV . 
p o d N .2  i 3 lokowanych; 2. po Karolu Czarneckim  
współwłaścicielu domu w W arszaw ie pod N. 2892  
przy uhcy Szczyg lej położonego; i 3. po Andrzeju  

Nirense, na rzecz którego zapisane je s t  w księdze  
wieczystej nieruchom ości w Warszawie N r. 10 64  

m ianowicie w dziale 111. z wniosku N • 20 ostrze  

żenie, względem  służącego mu prawa dzierżawy  
lokalu w tejże nieruchom ości N. 1064 i do w yle­
gitym ow ania SSrów ; w yznacza się ostateczny  
termin w Kancelarji H ypotecznej w W arszawie  
na dzień 30 L istopada (12 Grudnia) 1863 roku 

pod prekluzją.
Marcin Ciechanowski.

(N .D . 4 2 0 3 ) R e je n t K a n c e la r ji  Z ie m ia ń s k ie j
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

O głasza  iż  z p ow odu  nastąp ionej śm ierci:
1. .Feliksa S iec zk o w sk ieg o , w ła śc ic ie la  n ie­

ruchom ości w W arszaw ie pod N r. 17 p o ło ż o ­
nej i

2. T eod ora P iu te c k ie g o  w ierzycie la  k w o ty  

rs. 180 na  w sp ó łw ła sn o śc i n ieru ch om ości w  
W arszaw ie pod Nr. 223 2  p o łożon ej, w D ziale  

I V  pod Nr. 5 w yk azu  zabezp ieczonej, i k w oty  

rs. 60  subintabulando zap isan ej na sum ie rs. 
895  k op . 89  3/g  z w ięk szego  k a p ita łu  rs. 4 0 3 5 , 
kop . 78 % , w D z ia le  I V  pod N r. 5 w yk azu  na 
n ieruchom ości tak że  w W arszaw ie Nr. 1292  

po łożon ej zabezp ieczonego p ochod zącej, o tw o ­
rzy ły  się  spadki, do regu lacji k tórych  term in  

Da dzień  2 (1 4 ) G rudnia 1863 r. w yzn acza , i 
w zyw a w szystk ich  in teresen tów  do spadków  
ty ch  praw a m ieć  m ogących , aby w  term inie  

tym  z dow odam i w k an celarji hypoteczuej p od ­
pisan ego  R ejenta w W arszaw ie p od  prekluzją  

sta w ili.
M asłow sk i.

(N . D . 4 2 0 2 ) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie  

O głasza  że z p ow od u  nastąp ionej śm ierci w 

dniu 16 M arca 1863 r. M aksym iljana Jurm u sz- 

kiew icza  w sp ó łw ierzyc ie la  sum rs. 3 ,000  na  

nieruchom ości w W arszaw ie N r. 59 4  w D z ia le  
I V  pod Nr. 1 9 , i r s . 4 ,5  00  na  n ieruchom ości 
tak że w W arszaw ie N r. 181 5  w D z ia le  IV  pod  
Nr. 6 lo k o w a u y ch , otw orzył s ię  sp a d ek , do re­

g u la c ji k tórego  term in na dzień 30 L istopada  

(1 2  Grudnia) 1863 r. w yznacza , i w zyw a w szy­

stk ich  in teresentów  do sp ad k u  te g o  praw a  

m ieć m ogących , aby s ię  w term inie pow yższym  

w kancelarji h yp oteczn ej podpisanego R ejenta  

z dow odam i pod prekluzją  s ta w ili.

M asłow ski.

(N. D. 42 0 7 )  R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z pow odu nastąpionej śm ierci:
1. M ichała S ta rzy ń sk ie g o  w sp ó łw ierzyc ie la  

sum y rs. 3 ,000  na dobrach K uchary lit . A . B . 
z O kręgu Ł ęczy ck ieg o  w D zia le  I V  u b ezp ie­
czon ej, do której przyw iązan e je s t praw o za­
staw y folw arku M ichały  w d. 2 S tyczn ia  1843 r.

2. K azim ierza B a ń k o w sk ieg o  w ierzyc ie la  su ­
my rs. 657 kop. 50 na dob rach  Z abrodzie z 

O kręgu S ta n is ła w o w sk ieg o  w  D z ia le  I V  pod  

Nr. 35 ubezpieczonej na d. 30  G rudnia 1862 r.
T o cz y  się  p ostęp ow an ie  sp a d k o w e , do u k o ń ­

czen ia  k tó reg o  w yznacza się term in na d z ień  1 
(1 3 ) G rudnia 1863  r. g od zin ę  10 z rana w  
K ancelarji Z iem iańskiej G ubernii W arszaw skiej 

w W arszaw ie.
S ta n is ła w  J a s iń sk i.

(N . D. 4 2 0 8 )  R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.

Z powodu nastąpionej śmierci:
1. Na dniu 19 L ipca 1860  r. B arbary v . Ber­

ty  z Handke zamężnej Kantorowicz w spółw łaścL  

cielki nieruchom ości w Warszawie pod Nr. 1348  

położonej.
2 . Na dniu 7 (19) W rześnia 1859 roku Fran­

ciszka Popp w ierzyciela  sumy rs. 1200 , na oieru 
chomości W arszaw skiej Nr. 4 1 3 na  w dziale IV. 
pod Nr. 12 wykazu hypotecznego ubezpieczouej.

3. N a  dniu 10 Maja 1863 roku M aksymiliana  
Greffen w ierzyciela  sumy r3. 270 0  ca  nierucho­

m ości Nr. 206 Praga w dziale IV. pod Nr. 2 lo ­

kowanej .
T oczy  się postępowanie spadkowe, do ukończe­

nia którego, w y z n a c za  się  termin nadzień  6 (1 8 )  

Marca 1864 r. godzinę 10 z rana w Kancelarji 
Ziemiańskiej Gub. W arszawskiej w W arszaw ie.

Stanisław Jasiński.

(N  D . 42  09) R e jen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie .

Z p ow od u  zejścia  z te g o  św iata:
1. W dniu 2 6 Marca 1816 r. A n ton iego  S to ­

k o w sk ie g o  w sp ó łw ierzycie la  sum  z ip . 3500  pod  

N r 5 i rs. 12790  pod N r. 13 d z ia łu  IV . w y k a ­
zu hyp oteczn ego  dóbr ziem sk ich  R uczli części 
lit. A . B . do których części D ezerty  K ie liów  
należy w O gu O rłow sk im  p o łożon ych .

2. W  dniu 9 S ierpnia  1863 r. K onstantego  
Ig n a ceg o  W ichert w ierzyc ie la  sum y rs. 2272  
k o p . 35 na  dobrach D rzazgow a  w ola . C zer­
w ie c , C ien iaw y w O gu B rzezińskim  leżących  
w d zia le  IV . pod Nr. 14 w ykazu  h y p o teczn eg o  

zabezp ieczonej.
3. W  dniu 3 (1 5 )  Lutego 1863 r. M ośka Bu- 

ch w eitz  w ierzyciela
a) S u m y  rs. 75 z procentem  i kosztam i rs. 7 

na n ieruchom ości W arszaw sk iej Nr. 5 1 6 ,5 1 6 ,  
5 1 7 , i 518 w d zia le  I V . Nr. 18 w ykazu  h y p o ­
teczn eg o  sposobem  ostrzeżen ia  ub ezp ieczon ej.

b ) Su m y rs. 90 7 8  kop . 75 jako p o ło w y  k a ­

p ita łu  rs. 18157 k op . 50 wraz z dwoma
ścieśnieniarai do tego  od n cszącem i s ię  do z a ­
bezpieczenia  na nieruchom ości w  W arszaw ie  
na Pradze pod Nr. 391 stojącej podanego.

4. W d. 1 L u teg o  1855 r. T ek li z C zarn ow ­
sk ich  M ich a lick ięj w dow y w ierzy c ie lk i sum y  
rs. 300 , m ieszczącej s ię  w w iększej sum ie rs. 
1350 , a pochod zącej z k ap ita łu  rs. 8250  na nie­
ruchom ości w W arszaw ie pod N r. 43 p o ło ż o ­
nej w dzia le I V . pod N . 3 w ykazu  h yp ote  czn e-  

g o  in ta b u lo w a n eg o .
5 . W  d. 18 L istopada  ?858 r. M oniki W o ło -  

w iczów ny n ie le tn iej w ierzycielk i rs. 1800 na 
u ieruchoin ości W arszaw sk iej Nr. 321 w dzia le  

IV . pod Nr. 13 w ykazu  h yp oteczn ego  zabezp ie­

czon ej.
Toczą s ię  postęp ow an ia  spadkow e, do u k o ń ­

czeniu których  w yznaczon ym  zosta ł term in p ó ł­
roczny na dzień  3 (1 5 )  M arca 1864 r. w k tó ­
rym spadkobiercy, w ierzycie le , i lega tarju sze  

z g ło ś .ć  się, i praw a sw oje w  k ięgach  w ie cz y s ­
tych  rzeczonych, dóbr z iem sk ich  i nieruchom ości 
m iejsk ich  m eld ow ać  w in n i pod prekluzją. 
W arszaw a d. 22 S ierpn ia  (3 W rześnia) 1863 r.

J ó z e f  Zbikow ski.

(N .D . 42u 0) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii  W a rsza w sk ie j  w W a rs za w ie .

Z powodu nastąpionej w d. 28 Czerwca 1863  
roku śm ierci, D om inika Jaksy Kwiatkowskiego, 
właściciela dóbr ziem skich Frzyw ieczerzyn z przy - 
ległościam i, tudzież dóbr B yczyna , również z 
przyległościdm i w O kręgu Radziejowskim  Guber 

mi W arszawskiej położonych, toczy  się postępo­
wanie spadkowe, do ukończenia którego, w yzna­

cza się lerrniu półroczny, na dzień 12 (2 4 )  Marca 
1864 r. w Kancelarji H ypotecznej w Warszawie. 
W arszawa d. 22 Sierpnia (3  W rześnia) 1863 r.

Teofil Brzozow ski.

(N .D . 4 2 0 1 ) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W urszaw słciej w W a rsza w ie .

Po zm arłych: 1. Gerszonie Judce i Dworze vel 
Dwoirze z Majerów m ałżonkach Damast w łaści­

cielach nieruchom ości W arszawskiej Nr. 1147  
policyjnym l it .  A , a podług porządku hypoteczne­
go lit. U oznaczonej; 2, Joannie zdom u L u benau  
w ierzycielce sumy rs. 2587 kop. 50 ubezpieczo­
nej na nieruchomości Nr. 252  w W arszawie, to ­
czą się postępow ania  spadkowe, do ukończenia 

których, wyznacza się termin w Kancelarji H y ­
potecznej Gubernii Warszawskiej w W arszaw ie  
na dniu 26 Lutego (9 Marcaj 1864 r.

A leksander Dziewulski.

(N .D . 2 4 7 2 ) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii P łockiej.

Z pow odu śm ierci:
1. Edm unda O jrzanow skiego w ieczy steg o  

d zierżaw cy  na dobrach K ondrajcu Szlacheckim  

z M ła w sk ieg o .

2. J a n a  G adom skiego w sp ó łw ła śc ic ie la  dóbr 

Sm oszew a z O gu P ło ck ieg o .
3 . T ekli K ozłow sk iej w ierzy c ie lk i dóbr Zbro- 

ch y  z P rza sn y sk ieg o .
4. A n ton in y  P rysk i z S ad k ow sk ich  T u r o ­

w sk iej w sp ó łw ła śc ic ie lk i dóbr Z gliczyn a  P ob o- 
dze i w ierzycielk i dóbr K om onina z M ław sk iego , 
toczy  się postęp ow an ie  3pad kow e, w dniu 28 

L istop ad a  (10 G rudnia) r. b. u k o ń czy ć  s ię  m a ­
jące , w zyw am  przeto in teresentów , ab y  w  dniu  

tym  do regu lacji spadków  stan ęli.
P ło ck  d 19 (3 1 ) Maja 18 6 3  r.

H o ltz .

(N. D . 4 1 8 6 )R z ą d  G u b e rn ia ln y  
W arsza w sk i.

Podaje do w iadom ości osób in teresow an ych  
iż  w biurze Rządu G ub ern ialnego W arszaw ­
sk ieg o  odb yw ać się będą lic y ta c je  g ło śn e  na 

dostaw ę żyw n ośc i przez jednoroczny prze­
c ią g  czasu c zy li od dn ia  19 W rześnia (1 P aź­
dziernika) r. b. do w łą czn ie  dnia 18 (3 0 ) W rze­
śnia) r. p. 1864 do w ięzień  i aresztów  jak o  to;

1. W  dniu 9 (2 1 )  W rześnia r. b. do dw óch  
w ięzień  w  W arszaw ie, aresztu P o licy jn ego  przy 
M agistracie  m iasta W arszaw y i aresztu w łó c z ę ­
gów  i sp iso w y ch  przy R ządzie G ubernialnem , 

oraz do w ięz ien ia  w  Ł ęczy cy .
2. W dn iu  10 (2 2 )  t. m . i r. do w ięzień  w 

Sieradzu, K aliszu, P io trk o w ie , i B rześciu  Ku­

jaw sk im .
L icy tacje  w dniach w yżej oznaczon ych  ro z ­

poczynać s ię  będą o godzin ie 11 z rana in m i­
nus od ceny pod w yższon ej kop. 7 za dzienną  
porcję żyw ności w ię źn ia  w  W arszaw sk ich jako  

też  w Ł ęczyck im , Sieradzkim , Kaliskim , P io tr ­
k ow sk im , i B rzesk o  K ujaw sk im  w ięzien iach , 
aresztanta  P o licy jn ego  przy M agistracie  m iasta  

W arszaw y i w łó częg i w areszcie przy Rządzie  

G ub ern ialnym .
kop. 7 Ij2  za sp iso w eg o  w c iągu  roku  

dostaw ionego
kop. 13 lj2  za sp isow ego  w  c z a s i e  naboru

U b iega jący  się o te  dostaw y u iew y łącza jąc  

dostaw ców  teraźn iejszych  z ło ż ą  na vadium  go  
tow izn ą  lub pap ieram i procen tow em i na kaucję  
w kasie  G ubernialnej W arszaw sk iej upow a  
żnionej do przyjm ow ania tak ow ych  i w y d a w a ­
nia odpow iednich na to d ow odów .

do dostaw  w W arszaw ie rs. 234 0  w S ie ­
radzu i K aliszu  po rs. 7 5 0 , do in n ych  trzech  

po rs. 5 0 0 .
Po zam kn ięciu  pro tok ó łu  licy tacy jn ego  ża­

dna późniejsza oferta przyjętą n ie  będzie.
D la  dogodności o ch otn ik ów  zam ieszk a łych  

na prow incji przyjm ow ane będą a le  ty lk o  do 
god zin y  11 poprzedzającej rozp oczęcie  licy tacji 
głośnych  pod n iew ażnością  w razie  sp ó źn ien ia  
deklaracji op ieczętow an e nad esłan e  p ocztą  bądź 
przez p o sła ń ca  um yśln ego  pod adresem  G uber­

natora C yw ilnego zozn aczen iem  na kopercie, 

do którego w ię z ien ia s łu żą , deklaracje tak ow ed o  
których dołączyć należy kw it k tórejk olw iej k asy  

Skarbow ej m iejskiej a lb o  też B anku P o lsk ieg o  na  
złożone vadium , p isan e  być w in n y  czyteln ie , 
bez przekreśleń , sk rob ań lu b  pop raw ek , p o d łu g  

w zoru jak następuje:

W zór do dek laracji,

W  sk u tek  o g ło szen ia  R ządu G ub ezn ia lnego  
W arszaw sk iego  z d. 22 S ierpn ia  (3 W rześnia) 
r. b. Nr. 8 1 5 1 8j 15290 podaję nin iejszą deklara­
cję iż podej muję s ię  dostaw y żyw n ośc i do w ię ­
zień  (lub w ięzien ia ) w m ieście N za o p ła tą  

dziennej porcji po kop. N w yraźn iej (w y p isa ć  
literam i) poddając się  w sze lk im  obow iązkom  

i zastrzeżen iom  w  w arunkach  licy tacy jn ych  

objętym , a m nie dobrze znanym  kw it kasy N 
na z ło żo n e  vadium  rs. N dołączam , które wra- 
zie n ieutrzym ania się  przy licytacji sam  odb io­
rę, s ta łe  m oje zam ieszkan ie  jest (w ypisać gdzie) 

pisałem  w N dn ia  N m iesiąca N 1863 r. 

(p od p isać im ie i n azw isk o)
In n e  w arunki d ostaw  tych  dotyczące przej­

rzane b yć m ogą każdod zienn ie  prócz dni św ią ­
teczn ych  w W ydziale Policyjnym  R ządu G aber- 

nia lu ego  w  god zin ach  b iurow ych.
W arszaw a d . 22  S ierpn ia  (3  W rześnia) 1863  r. 

z upow ażnien ia  G ubernatora C yw iln ego  

R ad ca  G ubernialny, V o rh o w . 

z a  N a cze ln ik a  K ancelarji, G urow ski.

(N , D . 4 0 5 4 ) R ząd  G ubern ia lny  
R a d o m sk i .

Ponieważ ogłoszona na dzień 5 (17) b. m. i r. 
licytacja na dalszą trzyletnią pro 1864)66 dzier - 
żawę dochodów z  m ostów rządow ych:

a) Pod J e d l i ń s k i e m  w Powiecie R a d o m s k i m .

b) Pod Zagrodami, Tokarnią i B rzegam i w Po 

wiecie Kieleckim .
c) Pod Stannikam i w Pow iecie Miechowskim, 

nie doszła do skutku, przeto Rząd Gubernialny 

podaje do wiadom ości, iż w dniu 5 (1 7 ) W ł o ś ­
nia r. b. w biurze tutejszym  o godzinie l2 e j w 

południe odbędzie się powtórna licytacja in p lus  
przez deklaracje opieczętowane, na w ydzierża­
wienie dochodów z mostów powyżej wskazanych, 

od sum dotychczas płaconych, rocznie.
ad a) rs. 883 ,

ad b) „  2187 kop. 15,
ad C)  , ,  605  „ 5,

pod warunkami zam ieszczonem i w N r. 165 , 171, 
17 7, D zieuuika Pow szechnego z r. b. oraz w 

Dzienniku U rzędowym  tutejszej Gubernii Nr. 
30 , 31 , 32.

Każdy więc m ający chęć zalicytow ania tego  
dochodu, zechce w term inie i miejscu oznaczo- 

nem złożyć swą deklaracją z kwitem na vadium  

l j lO  części sumy dzierżaw nej dotychczasowej 

wyrównywające, o warunkach zaś szczegó łow ych  

do licytacji każdego czasu przekonać się można 

w oddziale Komunikacji w biórze tutejszym . 

Radom dnia 6 (18) Sierpnia 1863 r. 

p. o. Gubernatora C ywilnego, P iątkow ski.

N aczelnik Kancelarji, Sw irski.

(N . D . 4 1 3 7 ) R zą d  G ubernialny  
Płocki.

Zawiadamia, że w  dniu 9 (2 1 )  W rześnia r . b. 
od godziny 12ej z południa, odbywać się będzie 

w biurze Rządu Gubernialnego g łośna in minus 
licytacja  na dostaw ę przez czas od d. 19 W rze­
śnia ( l  Październ ika) 1863 r. po dzień ostatni 
W rześnia 1864  r. żywności dla aresztantów  w ię­
zień w Płocku i Pułtusku.

Praetium do licytacji ustanow ione je s t  po kop. 
srebr. siedm Nr. 7 ,  za porcję dzienną każdego  

więźnia, i od tej ceny rozpocznie się in m i­
nus głośna licytacja dla każdego w ięzienia o d ­
dzielnie.

Każdy przystępujący do licytacji obowiązany  
je s t  z łożyć w Kasie Gubernialnej na vadium do 
eDtrepryzy w ięzienia Płockiego rs. 500, a do 
Pułtuskiego rs. 450 , w gotow iźnie, lub papierach  
kurs w kraju m ających.

S zczegó łow e warunki, w W ydziale Policyjno- 

^ ojskow ym  Rządu G ubernialnego, w yłąc zyw  
szy święta, każdego dnia przejrzane być mogą.

Chociaż ua dostaw ę powyższą odbywać się  ma 
głośna licytacja , dla dogodności jednak ochotni­
ków na prowincji zam ieszkałych , wolno im jest  

nadesłać pocztą frankowane pod adresem G uber­
natora Cyw ilnego opieczętowane deklaracje, ozna­
czone na kopercie do którego m ianowicie w ięzie­
nia służą, z dołączeniem kwitów kasow ych na z ło ­
żone vadium  w edług poniższego w zoru sporzą­
dzić się winne.

W zór do deklaracji.

N a skutek ogłoszen ia  R ządu G ubernialnego  
P łock iego  daty 15 (2 7 ) Sierpnia Nr. 33678  

854 , w Dziennikach Gubernialnym  i P ow szech­
nym zam ieszczonego, podaję nin iejszą deklarację, 
iż obowiązuję się wziąść dostawę żywności dla  
aresztantów do więzień, lub w ięzienia w N N . za 

MuuiCdgrodzenie jednodziennej porcji każdego  
aresztanta po kop. srebr. N . wyraźniej N ., p o d ­
dając się wszelkim  obowiązkom i zastrzeżeniom  
warunkami libytacyjnem i objętym.

K wit K asy N. na złożone vadium rs. N. dołą. 
czam , które wrazie nieutrzym ania się przy licy ­
tacji, sam z powyższej K asy odbiorę.

Stale mieszkam w N . pisałem w N . dnia N . 
mca N. roku N.

(podpisać imię i nazw isko.)

Płock d. 15 (2 7 )  Sierpnia 1863 r.

Gubernator C ywilny, Dziewanowski.

N aczeln ik  K ancelarji, Słup ecki.

(N . D . 3 9 1 4 ) M a g istra t M iasta  
C hełm a.

Podaje do pow szechnej w iadom ości że d n ia  
9 (2 1 )  W rześnia r b. o godzin ie  3 po połu dniu  
w biurze M agistratu m. C h ełm a odb yw ać się 
będzie licy ta e ia  przez op iecz ęto w a n e  dek lara­
cję na w ydzierżaw ien ie  dochodu k asy  ekonom i 
pziiej tutejszej Z y sk o w e  zw an ego , czyli o p ła t  

p ob ieranych  od trunków  od sum y rs. 911 in  

plus na lat trzy lic z ą c  od dn ia 20 G rudnia ( l  
Stycznia  1863j4  do osta tn ieg o  G rudnia 1866 r. 
vadium  do tej licy tacji w yn osi rs. 91 które mo­
że b yć z ło żo n e  w  k a sie  ekonom icznej P o w ia to ­
wej G ubernialnej lub B anku Polsk im . M ający  
chęć licy to w a n ia  po w yższy  dochód , w  ozn aczo ­
nym  term ine deklaracje p o d łu g  w z o ru  niżej z a ­

m ieszczonego podać, dek laracje  później podane  
popraw iane, lub n ie  p o d łu g  wzoru napisane  

przyjęte n ie  będą. In n e  w arunki lic y ta cy jn e
w olne są do przejrzenia w biurze M agistratu  
tu tejszego .

C h tłm  d n ia  5 (1 7 )  S ierpnia 1863 r.

Sekretarz C zap liń sk i.

W zór do deklaracji,

W skutek  og łoszen ia  z d n ia  5 (17  S ierpnia) 
r. b. Nr. 1558 podaję m n iejszą  dek laracją  iż 
obow iązuję się  w ziąść  w d zierżaw ę na la t trzy  

to je s t 1864j6 dochód k asy  ekonom icznej ni 
C hełm a Z ysk ow e zw an y czy li o p ła ty  od tru n ­
ków za sumę roczną rubli srebrem  (w y p isa ć
1.teram y poddając s ię  w szelk im  ob ow iązk om  i 
zastrzeżeniom  w arunkam i licytacyjn em i ob ję­
tym, zaśw iad czen ie  kasy  N na z ło żo u e  w niej 
Vauium dołączam  które w razie n ieutrzym an ia  

się przy licy ta c ji sam  odbiorę, s ta łe  m oje za- 
niioszkan ij je s t  w N p isa łem  w N dnia mca 
1863 r.

(In. D . 4 2 0 5 ) P isarz Trybunału . Cyw ilnego  
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .

Stosow nie do  art 682 K. P . S . w iadom o c z y ­
ni, iż ua żądanie A nton iego  Irzyk ow icza  O b y­
w atela z w łasn ych  łuuuuszow  utrzym ującego  
s ię  w W atszaw ie pod  Nr. 1344 zam ieszk a łego  
a zam ieszkan ie  praw ne do tego  in teresu  i c a łe ­
go p ostęp ow an ia  su bhastacyju ego u K saw erego  
G hruazczewskn-go B atroua przy T ryb u n a le  tu ­
tejszym w W aiszaw ie pod Nr. 1768 zam ieszk a­
łego , obrane m ającego, w p oszu k iw an iu  sumy 

i'a. lOóo z proceutem  prawnym  od duia 1 2  ( 2 '*) 

Czerwca 1663 r i kosztów  od  S ta n is ła w a  iłar- 

D aiskiego O b yw atela  w ła śc ic ie la  n ieruchom o­
ści w Pradze przy W arszaw ie pod N r. 66 p o ło ­
żonej, tam że za m ieszk a łeg o , protok ołem  L u d - 

w ika VV lchrow sk iego K om ornika przy Sądzie  
A pelacyjnym  K io ie s iw u  1 'o lsk iego  w d. 9 ( 2 1 ) 
&<erpuia 1863 r. sporząd zon ym  w drodze S ąd o­
wej przym uszonego w yw łaszczen ia  zajętą  i za- 

aresziortuną zosta ła .

N I L  a  U U H O M  U SC, 

w P r a d z e  p r z y  W a r s z a w i e  p o d  N r .  66 p r z y  u- 
i i c y  S t r z e l e c k i e j  p o d  j u i y z u y k o j ą  S ą a u  P o k o j u  

D gu i m i a s t a  W a r s z a w y  W y u z i a i u  1 V w C y r  

k u r ę  P o l i c y j n y m  i A u m i m s t i a o y j u y m  I ż  w g m i ­

n i e  M agistratu M i a s t a  S t o ł e c z n e g o  W a i s z a w y  

n a  g i u u c i o  e m l i t c u t y c z n y  m  z k i o r e g o  c z y n s z  

1’Ocznie  o p ł a c a  s i ę  r.  s. 2 k o p .  8 8  Ji} p o ł o ż o n a ,  

p r a w e m  w ł a s n o ś c i  d o  e g z e k w o w a n e g o  d ł u ż n i k a  

S t a n i s ł a w a  B a i b a r s k i e g o  n a l e ż ą c a ,  i  w te g o ż  

p o s i a d a n i u  z o s t a j ą c a  p o s z u k i w a n ą  w i e r z y t e l n o ­

ś c ią  h y p o t e c z n i e  o b c i ą ż o n a .

N a  gru n cie  tej nieruchom ości są D astępujące  
abudowania:

1. D om  z drzew a parterow y, gontam i kryty , 
jed en  kom in m urow any m ający .

2 . O ficyna p arterow a z drzewa na podm uro­
w aniu  z c eg ły , gontam i k r y ta , trzy  kom iny  
m urow ane m ająca.

3 . K om órki z drzew a gontam i kryte.
4 . P iw n ica  drzew em  w yłożon a  ziem ią kryta.
5. B udow la z drzew a go n ta m i kryta , m iesz  

cząca w sobie kom órki, stajn ią , w o zow n ią  i k lo ­
a k ę .

6 . B ram a z drzew a z furtką.
7. B u d o w la  z drzew a gontam i kryta.

8. W ozow nia z drzew a gontam i kryta.
9. Altana z ła t  gontami kryta.

10. Studnia drzewem cembrowana z żurawiem*
11. Piwnica w ziem i drzewem w yłożona.
12. Parkany drewniane.
13. Sztachety z ła t rzniętych w słupy.
14. Podwórze niebrukowane, na którera znaj­

dują się drzewa to jest: orzech włoski, akacje i 
krzew y bzu.

W zajmowanej nieruchomości prócz pustych  

lokali je st dziesięciu lokatorów z imion i nazwisk 
oraz cenę najmu uiszczających w akcie zajęcia 

w ym ienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej nierucho­
mości znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą  

dyrygującego Ksawerego Chraszczewskiego P a ­
trona w W arszawie pod Nr. 17 68 zam ieszkałego  
zaś zbiór objaśnień i warunków sprzedaży w 
K ancelarji Trybunału tu tejszego w W ydziale I 
złożone, przejrzane być m ogą.

Zajęcie w kopjach doręczone.

1. J W . Zygm untowi Hr. W ielopolskiemu P re­
zydentowi miasta W arszawy w W arszawie pod 
Nr. 462  urzędującemu na ręce Kwiatkowskiego 
urzędnika tegoż M agistratu

2. Teofilowi V o g t Pisarzowi Sądu Pokoju Ogu 
i m iasta Warozawy W ydziału IV. w Pradze przy 

W arszawie pod Nr. 381 urzędującemu do rąk 
w łasnych.

Obudwom dnia 16 (28) Sierpnia 1863 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej powyź zajętej 

nieruchomości w W arszawie dnia 17 ( 2 9 )  Sierp 
nia 1863 r., a w dniu dzisiejszym  do  księgi za- 
aresztowań w Kancelarji Trybunału tutejszego  

na ten cel utrzym ywanej opisane zostało.

P ierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi­

cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale I. w miejscu zw y . 

kłych posiedzeń przy ulicy D ługiej po Nr. 549 o 
godzinie lOej z rana dnia 4 (16 ) Października 
1863 r.

Sprzedażą dyrygować będzie K sawery Chra- 
szczew ski Patron, którego zamieszkanie jest w y­
żej wskazane.

W arszawa d. 22 Sierpnia (3  W rześnia) 1863 r. 
w z. Podpisarz Trybunału, M arczewski. 

W ywieszono na T ablicy  w  Sa li ustępowej T r y ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
Warszawie

W arszaw a d. 22 Sierpnia (3 W rześna) 1863 r. 
w z. Podpisarz Trybunału,

Marczewski.

( N .  D .  4 2 0 0 )  Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iadom o czy n i, iż w sk u tek  w yrok u  T ry ­

bunału  C yw ilnego G ubernii P ło ck ie j d n ia  1 

(1 3 )  G rudnia 1862 roku na żądanie  sukcesorów  
Ig n acego  B ęsk ieg o , jak o  to: Marji, A n ie li,  J u ­
lii i T ek li córek , oraz Ig n a ceg o  syn a  rodzeń­
stw a B osk ich , w szystk ich  n ie le tn ich , d z ia ła ją ­
cych  przez sw ą  m atkę i g łó w n ą  op iek u n k ę  

T e k lę  z R u d ow sk ich  B ęsk ą , po J g n acym  B ę -  
sk im  pozosta łą  wdow ą, w dobrach G linki za ­
m ieszk ałą , uieinniej A dam a B ęsk ie g o  d z ied z i­
ca  dóbr B ęb iiu w a  jak o  op ieku na przydanego, 
w  tych że dobrach O kręgu M ław skim  zam ie­
szk a ły ch  w ydanego, odb yw ać s ię  będzie na 
audyeucji tegoż  T ryb u n ału  przed d e leg o w a ­

nym  S ęd zią  W łodzim ierzem  G rabow skim  
sprzedaż przez pu oliczn ą licy ta c ją , w drodze 
benetiojalnej części w si W ielun i.i W ilew a  l i ­

tera C. w O kręgu M ław skim  G ubernii P łock iej, 
pod  zakresem  Sądu P ok oju  O kręgu M ła w sk ie ­
go  położonej, której op is szczegó łow y  je s t  
następujący:

W ieś W ieluń W ilew o w której część  na 
sprzedaż w ystaw ion a  znajduje się , gran iczy  na  
p o łu d n ie  z w siam i S ła w ęe iu em  i Z gh czyn em  

G liu k i, na zach ód  z w sią S taw iszyn em , na  
p ó łn oc  z w sią W ieluń, a na w schód z wsią  

Z gliczyn em  G łiu k i, C zęść  zaś lit; C. hypote- 
czu ie oznaczon a sk ła d a  się z 54ch  różnej ro­
z leg ło śc i w ąsk ich  pasków  ziem i i pom ięszauych  
m iędzy w łasu ościam i inn ych  w sp ó łw łaśc ic ie li 
częściow ych , obejm uje r o z leg ło śc i ogóluej 

pow ierzchni w łó k  6 m orgów  21 prętów  5 , w 

gruncie lek k im  p iaszczystym  po  w iększej c zę ­

ści Uo k iassy  i i i .  zy tu iej należącym , na której 
prow adzi s ię  gospodarstw o trzyp o low e, a z a ­
budow ania są; dw or i dw a dom y w ieśniacze, 
trzy sto d o ły , obora, staju ia  z szo^ ą i ow czarnią  

w szystk o  z drzew a słom ą kryte , oraz p iw n ica  
m u row ana. T a k sa  części wsi W ieluń W ilew a  
litera  C. sp o rzą n zo n . zo sta ła  sąd ow u ie  przez 

w yzn aczon ego  b ieg łeg o  du m  4 (1 6 ) K w ie tn ia  
1863 i1, a duia 31 Maja (12  Gzerwcu) r. b. w y­

rokiem  T ryb unału  jest zatw ierd zon y , którą jak 
rów nież warunki licytacyjn e nu pod staw ę do 

lej sprzedaży u łożon e , przejrzeć m ożna każde­
go  czasu w Kauoellarji P isarza  T rybunału  tu ­

tejszemu i u Ign acego  Żmijewskiemu Patrona  
tą sprzedażą dyrygującem u .

P ierw sza  p u b lik acja  w arunków  odb yła  s ię  d. 
7 (,19) (JzerWCa 136 3 r. a term in no drugiej 
p rzyyu tu w u w czcgo  przy są d zen ia  w yzuaezo  

uym  zo sta ł ua d. la  ( z l )  S ierpn ia  t. r. godzinę  

3 z p o łu d n ia , w którym  licy ta c ja  na auu yeu cji 
T ryb u n a łu  tu tejszego rozp oczyn ać  s ię  bęuzie 
od sum y rs. 5 ,2 5 0 , jako cen y u ch w a łą  Rady 

fam ilijnej n ie le tn ich  iię sk ic h  ustanow ion ej.

P ło ck  ii. 11 (2 3 ) C zerw ca 1863 r.

M ichał B etley .

P o od b yciu  w dniu dzisiejszym  drugiej p u b li­
kacji w arunków  licy tacy jn ych  u ło żo n y ch  do  
sprzedaży części wsi W ielu n ia  W ilew a lit .  C. i 

p rzygotow aw czego  przysądzenia, term in do 
trzeciej p u b likacji i w arunków , i stan ow czej 

tejże części sp rzed aży , oznaczonym  z o s ta ł na  
dzień  6 (1 8 )  W rześn ia  1863 r. g o d z in ę  8 po 
południu , w  którym  licy tacja  przed S ęd zią  d e ­
legow an ym  rozpocznie się od sum y rs. 5 2 5 0 .

P ło ck  d. 15 (2 7 )  S ierpnia 1863 r.

M ich ał B e t le y .

(N . D . 4210) P isa rz  T ryb u n a łu  C yw ilnego  
1 In s ta n c ji  

G ubernii A u g u s to w sk ie j W ydzia iu  II.

Podaje do wiadomości: że na żądanie Jana 
C hm ielow skiego dziedzica m ajętności M ojwidy, 
tam że w Mojwidach, Okręgu Sejneńskim  za m ie ­
szkałego, z mocy tytułu exekucyjnego dDia 13 
(2 5 ) L utego r. b . zajęty został na przym uszone 

drogą Sądowe w yw łaszeczenie plac niezabudo­
wany, w m ieście Gubernialnem Suwałkach przy 
ulicy Gumiennej pod Nr. 482, należący do w ła­
sności nieletnich SSrów  Leopolda W ojtow icza b. 
R ejenta, to jest: Roberta, Ryszarda, W ładysława, 
Tadeusza, Izabelli, W andy i Marji zostających  
pod opieką swej matki Karoliny W ojtow iczow ej 

wdowy w m ieście Suwałkach zam ieszkałej.
Kopje aktu zajęcia wręczone zosta ły  W alente­

mu R ościszew skiem u Prezydentowi miasta S u ­
w ałk dnia 10 Marca, a Henrykowi Bogowolskie- 
mu Pisarzow i Sądu Pokoju d. 11 Marca r. b.

Pierwsza publikata zbioru objaśnień i warun­
ków odbędzie się na audjencji T rybunału tu tej­
szego dnia 6 (1 8 ) M aja t .  r. o godzinie 10ej 
rano.

Takową wyprzedaż popiera A ntoni Dobrowol­
ski Patron jak wyżej w m ieście Suwałkach za* 
m ieszkały.

K . Grabowski.

Egzemplarz pow yższego obwieszczenia w yw ie­
siłem na tab licy Trybunału.

Suwałki d. 2 Kwietnia 1863 r.
K. Szym anowski. 

Takowe w yw ieszenie obwieszczenia na tablicy
Trybunału poświadczam.

Suwałki d. 2 Kwietnia 1863 r.

K . G rabow ski.

Po trzykrotnem ogłoszeniu warunków licy ta ­
cyjnych, termin do przygotow aw czego przysądze­
nia był oznaczony na dzień 24 Czerwca i 6 L ipca) 

r. b o godzinie 10 z rana, a licytacja m iała się 
rozpocząć od rs. 40 w terminie jednak tym  licy ­
tacja n ie przyszła do skutku z powodu założonej 

oppozycji przez SSrów dłużnika pko w yrokowi 
zaocznemu, z mocy którego, nastąpiło zajęcie nie 
ruchomości na wyprzedaż. T rybunał w rozpozna- 
niu oppozycji wyrokiem  ocznym dnia 3 (1 5 ) L i­
pca r. b. takową oppozycję jako bezzasadną od* 
dalił i nowy termin do przygotow aw czego przy* 
sądzenia na dzień 3 ( 1 5 )  W rześnia t. r. g o d z i n ę  

1 Otą z rana przeznaczył.

Suwałki d. 6 (1 8 ) Sierpnia 1863 r.

K. Grabowski.

(N . D. 3 9 2 3 ) N a sk u tek  u ch w ały  Rady fa- 
m ilijnej w dniu 27 L istopada (9 Grudnia) 1862 
roku pod p ow agą  Sądu Pokoju  O gu i M iastii 

W a isza w y  W ydziału  11-go zapadły , sprzedany  
zostan ie  las i drzew o ścięte w  dob rach B ad  owo 

M ściski w  O -gu  B łońskim  p o łożon ych  znajdu­

ją c e  się; w ła sn o śc ią  n ieletn ich , B ro n is ła w a  K a ­
zim ierza i M aryaon y rodzeń stw a M oratynów  

będący, obecnie w W arszawie zam ieszk ałych . 
O piekunem  g łów nym  n ie le tn ich  je st A ugust 
O strow ski ob yw ate l we wsi M alużyn ie  G ubernii 

R adom skiej, op iekunem  p rzyd an ym , W alen ty  
D u tk iew icz  l .a d c a  Stanu w W arszaw ie pod  

Nr. 2322 zuruioszk&ly. Przygotow aw ozc przysą­
dzenie od b ęd zie  s ię  w dniu 3 (15) W rześnia  
1863 roku o gudziu io 10 z rana pod prze d w .  

Sadkow skim  A sesora D eleg o w a n y m  w W yd zia ­
le III . T ryb u n a łu  C yw iln ego  G ubernii W ar­
sza w sk ie j w W arszaw ie.

W arunki sprzedarzy przejrzeć m ożna w kan­

celarji P isarza  T ryb unału  w w łaściw ym  W y-  

d z ia le ' l l l .  oraz u patrona M ieczysław a W yrzy- 
k ow sk iego .

W arszaw a d. 9 (2  1) S ierpn ia  1863 r.

W yrzyk ow ski.

(N. D .  3 6 7 5 ) W dniu 22 S ierp n ia  (10 W rze­
śnia | 1863 r. o god zin ie  10  z rana na targu  za  
Ż elazn ą Bram ą praw nie zajęte: zegarek z ło ty  

z dew izką, ła ń cu szek  z to ty , dew izka z klau ier- 
ką, kolje granatow e, brosza, kolje z ło te , i. t. p. 

przedm iotu przez publiczną licy ta c ję  sprzedano  

zoslau ą .
W ystaw a zaś tych  przedm iotów  nastąpi 

w  kancelarji pod pisanego  kom orn ika w domu 
pod N r. 4 9 0 j l  w dniach: 21 (2 )  22 (3 )  23  (4) 

Sierpn ia  (W rześn ia) 1863 r. pom ięd zy g o d z in ą  
11 a 12 z rana gdzie każden obejrzeć je  m oże.

W arszaw a d. 25 L ipca (6  Sierpnia) 1863  r.

H elcm an . K om ornik .

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 4 0 5 0 ) Podaje do pow szechnej w iado­
m o ś c i  iż  b ilet L om bardow y w ydany, za Nrem 

2 5 ,3 9 9  p rzypadk ow o za g in ą ł.
W zyw a  się  w ię c  posiadacza, iżby  na jp óżn ie  

w 6 tygodni od d. 12 W rześnia r. 1 8 6 3 ,to je s t  
od daty  osta tn iego  o g ło szen ia  z g ło s i ł s ię  i p ra ­

wo p osiad an ia  onegoż w D yrek cji L om bardu udo­
w o d n ił, gd yż  w  p rzeciw uym  razie d u p likat bi­

letu  w ydanym  zostan ie  osob ie , której nazw i­

sko zapisane w K sięgach  D yrek cji ( 0

w D rukarni J . Jaw orsk iego .— Za pozw oleniem  C en zu ry .


